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Wzrost roli szkoły i nauczyciela
Biadania, wysunięte przez IX Plenum, są 

Badaniami ogromnej wagi, takimi, jakich 
bodaj nie stawiało żadne z dotychczaso­
wych zgromadzeń plenarnych KC PZPR.

Bolesław Bierut podkreślając, że Ich wy­
konania wymaga przegrupowania sił I 
ofensywy na całym froncie, wyraził głę­
bokie przekonanie w przemówieniu koń­
cowym, że Partia nasza potrafi „zapalić 
do realizacji tych doniosłych zadań milio­
ny ludzi — robotników 1 chłopów, agro­
nomów 1 inżynierów, nauczycieli 1 lekarzy, 
uczonych l artystów".

Biorąc jak najaktywniejszy udział w tej 
wspaniałej, wytężonej walce całego narodu 
o jasną przyszłość, nauczycielstwo polskie, 
polscy oświatowcy będą podnosić nieu­
stannie jakość pracy szkolnictwa, jakość 
roboty związkowej, bo nie wolno, by ja­
kakolwiek dziedzina pozostawała w tyle, 
a jednocześnie przyczyniać się będą bez­
pośrednio w jak najpełniejszej mierze do 
wykonania podstawowych zadań gospodar­
czych, zwłaszcza do dzieła przyśpieszenia 
rozwoju rolnictwa i hodowli.

Piszemy „jednocześnie", bo dobra dy­
daktyczno-wychowawcza praca w szkole, 
nieustanne ulepszanie i bogacenie treści 
1 metod tej pracy nie tylko przygotowuje 
rzetelniej 1 wielostronniej przyszłych przo­
downików, racjonalizatorów i nowatorów 
do budowania socjalizmu. Atmosfera pa­
triotyczna szkoły, szerokość horyzontu 
umysłowego 1 moralnego młodzieży, grun- 
towność wiedzy o Polsce Ludowej i per­
spektywach jej rozwoju, uporczywe wiąza-

nie nauczania 1 wychowania z zasadniczym 
nurtem życia narodu, z jego wysiłkami 
produkcyjnymi — wszystko to musi od­
działywać mocno na otoczenie szkoły, na 
dom rodzicielski.

I na odwrót. Aktywna działalność nau­
czyciela w środowisku, wzrost jego do­
świadczenia społecznego odbija się ożyw­
czo na jego pedagogicznej działalności.

Chodzi o to, by nauczyciele wiązali jak 
najbardziej obie te dziedziny działalno­
ści, by — potęgując swą rolę motoru re­
wolucji kulturalnej w szkole, wnosząc 
w codzienny swój wysiłek coraz więcej ele­
mentów świadomości, planowości i syste­
matyczności — czynili się bardziej zdolni 
do nasycania swego działania społecznego 
tymi właśnie pierwiastkami. Swe przygo­
towanie i wyrobienie pedagogiczne trzeba 
i tam w pełni stosować.

Dlatego trzeba racjonalniej dobierać kie­
runki tej pracy, skupiać się na tych, w 
których nauczyciel — choćby pośrednio 
przyczyni się najbardziej do pomocy wsi 
w przezwyciężaniu zacofania I konserwa­
tyzmu, w uzyskiwaniu wyższych plonów, 
w przebudowie kulturalnej, społecznej 1 
gospodarczej. Głównym terenem jednak 
pozostaje zawsze szkoła.

Poprzez szkołę w ramach jej swoistych 
celów, jako wzorowy wychowawca dzieci, 
dokona nauczyciel najwięcej dla przyśpie­
szenia wzrostu dobrobytu szerokich mas 
pracujących, dla likwidacji nienadążania 
rolnictwa za potrzebami rozwijającego się 
w socjalistycznym tempie kraju.

Tu przede wszystkim trzeba »zukać ukry­
tych rezerw, niewykorzystywanych możli­
wości dydaktyczno-wychowawczych,

czas wykorzystaną możliwość propagowa­
nia wiedzy rolniczej. Świadczą o tym wy­
powiedzi! nauczycieli na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego", którzy mówiąc o tezach 
przedzjazdowych wskazują znaczenie pro­
wadzonych działek przyszkolnych, kółek 
technicznych i prac społecznie użytecznych 
dla szerzenia wiedzy agrotechnicznej na 
wsi, dla wzmożenia oddziaływania szkoły 
na środowisko.

Planowany zjazd neoezycdeli-oktywirtów 
wiejskich dorzuci zapewne wiele cennych 
pomysłów i zagrzeje ogół nauczycielstwa do 
szerokiego stosowania tych poglądowych, 
nieodpartych środków propagandy. Wzmo­
że on pęd do upowszechniania wypróbo­
wanych przez życie form, do rozwinięcia 
własnej inicjatywy. Przekona, że nauczy­
ciel dzisiejszy, jeżeli chca być w całym 
tego słowa znaczeniu wychowawcą i nau­
czycielem, musi orientować się w spra­
wach gospodarczych, znać zagadnienia pro­
dukcji rolnej.

Konferencje sierpniowe zaleciły wzmóc 
wysiłki nad kształtowaniem moralności so­
cjalistycznej. IX Plenum stawia szerokie 
wymagania w tym zakresie. Wskazuje 
wielką rolę socjalistycznego stosunku do 
pracy, do mienia społecznego, podkreśla, 
że wzrost wydajności pracy 1 zniżenie ko­
sztów własnych produkcji, że droga racjo­
nalnego i twórczego wysiłku — to jedyna 
droga do naszego wzrostu. Materiały IX 
Plenum są wielką'’ skarbnicą wychowania 
patriotycznego i internacjonalistycznego.

Słuszija jest duma z naszego zaledwie 
9-letniego dorobku, nawet w dziedzinie 
rolnictwa (mimo jego nienadążania), z no­
wego całkowicie oblicza Polski, przekształ­
cającej się na socjalistyczną. Polski uprze­
mysłowionej, silniejszej gospodarczo już od
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Ruch zobowiązań nauczycielskich dla uczczenia dziesięciolecia Polski Ludo­
wej nabrał dużego rozmachu. Obecnie w posiadaniu Redakcji znajduje 
się bardzo duża liczba zobowiązań dotyczących wytworzenia wielu tysięcy po­
mocy naukowych. Ponieważ publikowanie ich w pełnym brzmieniu przekracza 
możliwości pisma, będzienw odtąd podawali i tylko szkoły 1 nazwiska nauczy- 
ćien^przysfęjjifj^cyefYdo rpeiitó or!’.z dane orientacyjne o rodzaju 1 ilćzóle po­
mocy naukowych. W wyjątkowych tylko wypadkach będziemy drukowali pełne 
teksty zobowiązań. Poniżej podajemy pierwszą listę zbiorczą nadesłanych do 
Redakcji zobowiązań:

SZKOŁA PODSTAWOWA W CZAR­
NEJ WSI (woj. białostockie) kol. kol.: 
Stanisław Piechut (10 tablic do nauki 
o Konstytucji), Włodzimierz Sacharczuk 
(8 przyrządów do fizyki), Jadwiga Ku­
lesza (6 zielników i tablic do biologii), 
Alina Swierczyk (tablice ortograficzne), 
Stanisław Borowski (6 tablic do nauki 
o człowieku).

WOJEWÓDZKI OŚRODEK DOSKO­
NALENIA KADR OŚWIATOWYCH 
W TORUNIU: Sekcja rysunku i prac 
ręcznych; — zorganizuje 20 pracowni 
szkolnych, 60 kółek technicznych i wy­
tworzy 8000 pomocy naukowych. Sekcja 
fizyki 1 chemii — 1200 pomocy nauko­
wych. Sekcja biologii — zorganizowa­
nie 120 pracowni biologicznych, zaopa­
trzenie wszystkich szkół siedmioklaso­
wych w zestaw pomocy i odczynników 
(wg załączonego spisu), podniesienie ilo­
ści działek miczurinowskich w woje- 
wódzwie do 900. Sekcja geografii — za­
opatrzy instruktorów powiatowych geo­
grafii w komplety pomocy dla klas 
III—XI. Sekcja matematyki — opracu­
je dwa wzorcowe konspekty lekcyjne 
z uwzględnieniem poglądowości w nau­
czaniu. Sekcja nauki o Konstytucji — 
wprowadzi we wszystkich powiatach 
teczki wzorcowych pomocy 1 opracuje 
S60 pomocy we własnym zakresie. Sek­
cja języka polskiego — opracuje porno- 
ęe poglądowe dla poszczególnych dzia­
łów programu. Sekcja historii — zorga­
nizuje 50 nowych kółek historycznych. 
Sekcja klas łączonych — wykona 10 
wzorców pomocy naukowych dla pracy 
cichej. Sekcja wychowania przedszkol­
nego — zaopatrzy 21 przedszkoli wiej­
skich w komplety pomocy obejmujących 
m. in. kino obrazkowe, albumy, loteryj­
ki, domina itd.

KOL. ADAMIEC, kierownik szkoły 
dla pracujących, w Sopocie — 23 po­
moce naukowe do fizyki (m. In. model 
traktora „Ursus", modele korbowych 
dźwigów budowlanych).

ZOZ LICEUM PEDAGOGICZNEGO 
W JĘDRZEJOWIE (woj. kieleckie) — 
82 pomoce naukowe do różnych przed­
miotów nauczania (m. in. "tablice orto­
graficzne do jęz. rosyjskiego, rozsypan- 
ki wyrazowe dla kl. II, 1 komplet obra­
zów głosek wg Vbin;ego).

NAUCZYCIELE LICEUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO TPD W NOWYM 
SĄCZU (woj. krakowskie) — wykonają 
72 pomoce naukowe (m. in. karabiny 
ćwiczebne dla PW). .

SZKOŁA PODSTAWOWA W ZŁO­
TOWIE, WOJ. KOSZALIŃSKIE — zo­
bowiązania podjęli kol. kol.: P. Pieczyń­
ski, J. Kruger, A. Gretkowski, E. Zie­
liński, I. Kaczmarek, W. Banis. M. Ga- 
ppwa, W. Brzózka, J. Plutowski, J. Ja­
godziński — łącznie 80 pomocy nauko­
wych (m. in. komplet do nauczania 
ułamków, waga wodna, skocznia w dal 
1 stojaki do skoku wzwyż, preparaty 
mokre i in.).

SZKOŁA PODSTAWOWA W RU­
DZIE RÓŻANIECKIEJ, POW. LUBA­
CZÓW — zobowiązania podjęli kol. 
kol.; L. Skirlińska, Z. Kotowska, J. Dia- 
czyszyn. B. Zastawna, łącznie wykonają 
50 pomocy naukowych (m. in. albumy 
pisarzy polskich i radzieckich, gablotki 
oszklone: biedronka, jedwabnik, pszczo­
ła, szkodniki zbóż itp.).

MŁODZIEŻ KOŁA BIOLOGICZNE­
GO przy Liceum Pedagogicznym w 
Zduńskiej Woli — zobowiązała się wy­
konać (i już zobowiązanie to zrealizo­
wała) 32 preparaty formalinowe zwie­
rząt kręgowych i bezkręgowych, a także 
zaopatrzyć wszystkie szkoły miasta 
i gminy w komplety preparatów mi­
kroskopowych do nauki o człowieku, 
jak też w preparaty formalinowe (np. 
rozwój żaby).

KOL. JULIAN KRUPA ze szkoły 
podst. w Solarni, pow. Racibórz (woj. 
opolskie) — wykona komplet tablic 
ortograficznych do języka rosyjskiego 
oraz 10 tablic do nauki o Konstytucji.

W SZKOLE PODSTAWOWEJ NR 2 
W KĘTRZYNIE (woj. olsztyńskie) — 
kol. kol. Aleksander Dutko i Marian 
Dziubiński zobowiązali się wykonać w 
ciągu całego roku 100 pomocy nauko­
wych dla gabinetu fizycznego i 100 dla 
biologicznego. Pomoce te wytworzą 
wraz z uczniami i rodzicami w ramach 
kółek przedmiotowych.

kol. 
zobowiązał się wykonać 
40 modeli do nauczania 
klasie IX, oraz urządzić 
pomocy na konferencji

SZKOŁA U-LETNIA W CZECHOWI­
CACH (woj. stałinogrodzkie) 
Jan Kukulski 
w ciągu roku 
stereometril w 
wystawę tych 
aierpniowej.

szkoła Ćwiczeń przy lic. pe­
dagogicznym W MYŚLIBORZU — 
kol. Janina Malcowa zobowiązała się 
wykonać dla swej szkoły i dla WODKO 
w Szczecinie „Loteryjkę historyczną" 
własnego pomysłu. ■

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWY 
OKRĘTÓW W SZCZECINIE — 52 pra­
cowników pedagogicznych tej szkoły, 
z dyrektorem St. Kaczmarskim na cze­
le, zobowiązało się wykonać poważną 
ilość pomocy naukowych dla wyposa­
żenia nowoorganizowanych gabinetów 
naukowych, m. in. stoły ślusarskie z na­
rzędziami pomiarowymi, wzorce ele­
mentów budownictwa okrętowego w 
ZSRR, modele przestrzenne do pracow­
ni kreślarskich. 17 pełnych zestawów 
pomocy naukowych do mechaniki elek­
tryczności i wyznaczania ciężaru właści­
wego oraz wiele innych.

PRZEDSZKOLE PUBLICZNE NR 26 
W WARSZAWIE —- wykona sylwetki 
do chińskich cieni, 35 woreczków i cho­
rągiewek do ćwiczeń fizycznych, przy­
gotuje akcesoria do bajek „Jarzębinka", 
„O Gaptusiu", „Zosia-gosposia".

SEKCJA HISTORII WODKO WE 
WROCŁAWIU — przygotuje ekspona­
ty na wystawę „X-lecie Polski Ludo­
wej" z uwzględnieniem problematyki 
śląskiej, wybierze i upowszechni z każ­
dego powiatu dwie najlepsze pomoce 
naukowe do historii.

KOMITET RODZICIELSKI PRZY 
SZKOLE OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ W 
GORZOWIE (woj. zielonogórskie) — 
zobowiązał się wyposażyć nowopowsta­
jącą pracownię geograficzną w następu­
jący sprzęt i pomoce naukowe: tablica, 
podium, stół nauczycielski, 2 skrzynki 
z urządzeniem do rolowania map. 
2 skrzynie do obrazów i tablic. 1 szafa, 
piaskownica, ekran, zasłony na okna, 
po 10 atlasów, kompasów, kątomierzów 
i magnesów.

Bardzo wielu Jut spotykamy nauczycie­
li, którzy potrafią z każdego wielkiego wy­
darzenia, x każdego nowego zadania, jakie 
staje przed ojczyzną, wydobyć wnioski 
dla udoskonalenia rwej pracy, dla wzbo­
gacenia i spotęgowania swego oddziaływa­
nia pedagogicznego.

Czwarty, zjazd ZZNP, tegoroczne konfe­
rencje sierpniowe uprzytomniły nauczyciel­
stwu, że elemetarnym jego obowiązkiem 
jest znacznie intensywniej kształtować na­
ukowy pogląd na świat.

Materiały IX Plenum dają naukową ana­
lizę obecnej sytuacji historycznej, rozsze­
rzają i uściślają niemało podstawowych 
problemów, które dotąd były przez wielu 
pojmowane niedokładnie, jednostronnie, 
nieraz wręcz błędnie. Materiały te stano­
wią jeszcze jeden dowód nieodpartej praw­
dy marksizmu-lenmizmu, jego siły prze­
widywania, jego wielkiej patriotycznej 
użyteczności, jako niezawodnego narzędzia 
w służbie rozkrrttu, postępu Polski.

Materiały IX Plenum uczą myśleć bar­
dziej wnikliwie, ujmować zjawiska bar­
dziej dialektycznie w ich wzajemnym po­
wiązaniu.

Tow. Jakub Berman wskazał w swym 
przemówieniu, że powinny one pomóc do 
uzbrojenia ideologicznego w umiejętność 
orientowairiia się w całokształcie procesów 
i zadań, -które przed nami stoją, do uzbro- 

I jenia w dogłębną znajomość istoty sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

I dlatego pracownicy frontu ideologicz­
nego winni twórczo rozwinąć i przyswoić i ..v . ..... _____ o_ „______ __
sobie i innym wielki ładunek Ideologiczny I Włoch i Popędzającej Francję. Polski o no- 
IX Plenum. W ideologicznym szkoleniu 
związkowym przeznacza się grudzień na 
zrozumienie istoty tez, problemów, wysu­
niętych przez IX Plenum. Należy się spo­
dziewać, że uczestnicy wszystkich zespołów•• •-i'-, V J V. )
samokształceniowych przygotują się do | 
tych zajęć szczególnie sumiennie, że w dy- I 
skusji skoncentrują się na głównych za- - 
gaclnieniach, zwłaszcza na tych, które nie I 
zostały dotąd należycie przetrawione, z my-; 
ślą nieustanną, by zdobyć jak najwięcej | 

rpożytkA ulu s-ó jt-h lekcji i tjozkletayjrijch' 
form pracy.

Przede wszystkim jaśniejsze winno stać | 
się zrozumienie generalnej linii partii i wła- | 
dzy ludowej, jej wciąż obowiązującej słusz­
ności, zrozumienie nowych zadań, jako 
przegrupowania sił 1 koncentracji wysil-1 
ków w ramach właśnie tej generalnej li- i 
nh. Trzeba uświadomić sobie konkretną — i 
w naszych obecnych warunkach •— treść 
trójjedy-nej formuły 
dzenia przebudowy 
punktu widzenia.

Tezy IX Plenum 
tęgować — i to nie tylko w 
skich — realizację kształcenia politechni­
cznego. Zarówno doświadczenie radzieckie, 
jak wyniki udanych prób wielu już pol­
skich nauczycieli dowodzą niezbicie, że 
szkoła, mająca na widoku maksymalne 
uzbrojenie młodzieży w wiadomości i na­
wyki politechniczne, promieniuje na oto­
czenie, staje się silnym bodźcem do sto­
sowania bardziej nowoczesnych i wydaj­
nych sposobów gospodarki. Tylko "nie zaw­
sze nauczyciele zdają sobie z tego sprawę.

Należy przypuszczać, że IX Plenum otwo­
rzyło im szerzej oczy na tę słabo dotych-

Lenina, potrzebę wi 
wsi rozleglejszego

winny znacznie spo- 
szkołach wiej-

Prof. Seweryn Żairawicki

Na zdjęciu: kol. Wacław Kreja, odznaczony Srebrnym Krzyiem Zasługi za pracę 
oświatową i społeczna, prowadzi lekcję nauki o Konstytucji w szkole wieczorowej dla 

pracujących przy spółdzielni produkcyjnej w Kokoszowej, woj. gdańskie

Zakładów im. Józefa Stalina w Poznaniu

wych gałęziach przemysłu i nowych okrę­
gach przemysłowych. Polski rosnącej kul­
turalnie z niebywałym rozmachem. Polski 
zaspokajającej coraz lepiej wielostronne 
i wciąż rosnące potrzeby ludzi pracy.

Wiąże się to nierozerwalnie z uczuciem 
dumy, że należymy do tego samego obozu, 
co wielki Związek Radziecki, do wspania­
łej rodziny krajów socjalistycznych, że 
właśnie dzięki temu, dzięki braterskiemu 
Współdziałaniu możemy iść szybciej na- 

"plżłiJ.E ;; roj^c się 1':.. S.- ;.i;tivaz- 
■ nyhb - i. ’• najdostępniejszych dla nas odcin­
kach gospodarczych, korzystając z prze­
wagi obozu pokoju, wzirostu potęgi ZSRR, 
siły krajów demokracji 
ruchu pokoju.

Spotęgowana będzie 
nasżej młodzieży, gdy
i dalekowzroczność naszej, socjalistycznej 
polityki, gdy głębiej pojmie, jak przezor­
nie skupialiśmy swoje wysiłki na tym, co 
najważniejsze, co stanowi fundament na­
szej. siły, naszej przyszłości, co pozwoliło 
postawić ambitny cel przyśpieszenia wzro­
stu dobrobytu wielomilionowych mas ludzi 
pracy.

ludowej, rozmachu

duma patriotyczna 
zrozumie mądrość

W ramach artykułu można było poruszyć 
i to pobieżnie zaledwie kilka zagadnień. 
Materiały IX Plenum będą stanowić dłu­
gotrwały przedmiot studiów i zaintereso­
wania, będą pomocne na każdym kroku 
w pracy szkolnej. W miarę coraz głębsze­
go wnikania w ich treść będą się odsłaniać 
coraz szersze perspektywy, coraz rozleglej- 
sze możliwości poprawy procesu dydakty- 
czno-ąyychowawczego.

KAZIMIERZ MARIAŃSKI

i taką maszynkę zrobić (elektrostatyczną), 
ale tu potrzebny metal kolorowy i trochę 
to za drobiazgowa robota. Ludzie, wiado­
mo, po pracy będą robili, a tu czasu już 
niewiele, 
prostsze 
dokładne

— Nie 
powiada, 
Wytwórni Pomocy Naukowych w Pozna­
niu Rakiewicz — dokumentację technicz­
ną dostarczymy wam, a niektóre rysunki 
marny nawet ze sobą.

Narada aktywu trwałą długo. Przy wy- 
- borze pomocy do produkowania breao 
pod uwagę zarówno własne możliwości 
materiałowa (odpady), jak i potrzeby 
szkół. Zdecydowano, że pomoce mają być 
proste, ale takie, które rzeczywiście szko­
le są potrzebne. Dlatego między innymi 
wybrano akwaria, które szkoły wiejskie 
nie zawsze posiadają, kamęrtony rezonan­
sowe -- produkcja ich jest niewysfarcza- 

j jąca, przyrząd służący do wyjaśnienia 
| dzieciom zjawiska rozszerzalności ciał, tzw. 
I pierścień Gravesanda i inne. Poza okre­
śleniem asortymentu pomocy, które zosta- 

I ną wykonane, ustalono również szkoły, 
którym te pomoce zostaną przekazane, 

j Pozostało więc jeszcze porozumienie się z 
; aałogą.
i W kilka dni potem — po przedyskutowa- 

jakim to konkretnym - niu z robotnikami na oddziałach poszcze- 
ułatwieniem dla szkoły jest zrobienie po- gólnych fabryk Zakładów im. Stalina waż- 
mocy naukowych:

— Ja wiem dobrze bo, jako członek 
rządu komitetu opiekuńczego, byłem 
zebraniu w szkole i o tym kierownik szko­
ły mówił.

—Sprawa słuszna — wtrąca się do rbz- I 
mowy sekretarz Komitetu Zakładowego 
tow Nowakowski i zwraca się już do 
wszystkich. — Panijętaicie.. towirryj-.-ę jo 
tylko 7. Odpadów możemy zrobić pomoże, 
nie wolno nam użyć ani jednego k4waua j 
materiału przeznaczonego dła produkcji!.

— To się wie — mówi jeden z czł^n- ! 
ków radj' zakładowej. — My byśmy rndgli I niu:

— Halo! Halo! Wytwórnia Pomocy Na­
ukowych? Proszę dyr. Rakiewicza do apa­
ratu. Dzień dobry towarzyszu — tu mówi 
Jakubowski, członek Rady Zakładowej Za­
kładów im. Stalina w Poznaniu. Mamy do 
Was prośbę. Opracujcie nam dokumenta­
cję techniczną... — ależ nie, pozwólcie 
skończyć,' nie wagonów, a pomocy nauko­
wych. Tak — dokumentację pomocy nau­
kowych. WÓDKO dało nam spis, ale nie 
wiemy, jak one wyglądają, porozumcie się 
z nim. Nie chcielibyśmy popełnić jakiegoś 
błędu. Czy nie moglibyście przywieźć pa­
rę modeli? Sprawa ważna — pomóżcie 
nam. Tak. tak — zadzwońcie do WÓDKO. 
Spotkamy się jutro o godzinie 15 w loka­
lu Komitetu Zakładowego. Cześć, towa­
rzyszu!

A następnego dnia, o oznaczonej godzi­
nie. w lokalu Komitetu Zakładowego, 
ktoś — niewtajemniczony w całą tę spra­
wę — zdziwiłby się bardzo widząc grupę 
ludzi dorosłych wybuchających śmiechem 
przj doświadczeniach z maszyną elektro­
statyczną. Jeden z robotników z żalem mó­
wi, że pierwszy raz widzi taką maszynę. 
Chodził kiedyś do wiejskiej szkoły, ale ta­
kich pomocy wtedy nie było.

— Mój syn inaczej się uczy niż ja — 
dodaje a dumą.

Inny znów z uczestników narady, trzy­
mając za guzik od marynarki swego kole­
gę, tłumaczy mu, j

Musimy, obowiązkowo, jakieś 
pomoce wybrać. Przydałyby się 
rysunki i wymiary.
martwcie się, towarzyszu — od- 
zaproszony na te naradę ayr.

ności samego problemu włączenia się do 
akcji wytwarzanie pomocy naukowych —za~na podjęto już konkretne zobowiązania.

. Sprawa ta była tym bliższa, że to nie tyl- 
i ko chodziło tu o „ich“ dzieci w szkołach 
ml-asta Poznania, którymi się opiekują, ale 

i także o szkoły wiejskie. W związku z 
uchwałami IX Plenum KC PZPR. — rozu- 

J mowano — pomagając szkołom wiejskim, 
j-swięfes.ia s.ę -Ich*'pornejszeg-i 
i reąlizo-wania zadoń oświatowych i wycho­
wawczych oraz zącieśpią jeszcze bardziej 
więź miasta ze wsią.

Tak też i ujęto tę myśl w zobowiąza-

„Doceniając doniosłe wytyczne zawarte w Uchwałach IX Plenum KC PZPR, 
a zmierzające do coraz większego zaspokajania potrzeb materialnych i kultu­
ralno-oświatowych społeczeństwa — robotnicy Zakładów Przemysłu Metalo­
wego im. Józefa Stalina w Poznaniu — z inicjatywy komitetu opiekuńczego 
i przy współdziałaniu rady zakładowej — włączają się do masowego ruchu 
nauczycieli, podejmujących zobowiązania produkcji pomocy naukowych dła 
uczczenia X-leeia Polski Ludowej i zobowiązują się wyprodukować z odpadów, 
poża 

21 
21 
21 
21 
21 
21
Powyższe pomoce naukowe zostaną przekazane Szkole TPD na Dębcu w Po­

znaniu oraz szkołom wiejskim w pow. Konin, znajdującym się we wsiach, 
z którymi Zakłady im. Stalina utrzymują stały kontakt w ramach akcji łączno­
ści miasta ze wsią”.

godzinami pracy w terminie do 31.X1I. br. następujące pomoce naukowe: 
akwariów, 
kompletów kamertonów rezonansowych, 1
ściskaczy Mohra, 
pierścieni Gravesanda,
kompletów brył geometrycznych składających się z 11 pozycji, 
statywów pod palniki. ,

Serdeczna troska robotników o szkoły- jakimi wreszcie będą ich następcy, którym 
świadczy o tym, że nie jest im obojętne, w udziale przrpadnie rozwijać dalej dzie- 
jak uczy się i wychowuje nasza młodzież, lo budowy socjalizmu, zaczęte dzisiaj przez 
jakie będzie jej przygotowanie do życia, ich ojców.

M. P.

Rozwój polskiego przemysłu i jego zadania
w świetle IX Plenum KC PZPR

środkiem, który prowadzi do zaspoko- i 
jenia stale rosnących potrzeb społeczeń- ; 
stwa socjalistycznego, jest rozwój tęchni- I 
ki, wzrost wydajności pracy. Toteż kio-, 
czowego znaczenia nabiera we wszystkich ■ 
krajach budujących socjalizm problem I 
rozwoju przemysłu. Również i my — jak I 
wskazywał w swym przemówieniu na IX 
Plenum KC PZPR Bolesław Bierut —-1 
„uprzemysłowienie kraju traktowaliśmy^ 
jako pierwszy i nieodzowny warunek zbu- spodarki feudalnej była w zasadzie repro- 
dowania fundamentów socjalizmu. Dz.iś po -mikcja prosta, odtwarzająca tylko tyle, ile 
niewielu latach potężnego i ofiarnego wy­
siłku mas pracujących — mamy już moc­
ne i niewzruszone fundamenty nowej go­
spodarki socjalistycznej we wszystkich 
działach gospodarki narodowej z wyjąt­
kiem rolnictwa. Jest to olbrzymia, histo­
ryczna i niezniszczalna zdobycz 
klasy robotniczej, polskiego ludu 
cego miast -i wsi".

W rezultacie naszych 9-lętnich
Polska, która w okresie międzywojennym 
stanowiła dla monopolistów krajów wiel­
kokapitalistycznych jedynie teren dogod­
nej lokaty kapitałów i eksploatacji, stalą % 
się obecnie krajem przemysłowym, który ' 
wysunął się w Europie ńa 5 miejsce, y.w- 
przedzając pod względem absolutnej pro­
dukcji przemysłowej np. Włochy i uzysku­
jąc nawet w stosunku do'kraju o tak sta­
rych tradycjach przemysłowych jak ~ 
cja S2% produkcji przemysłowej na 
mieszkańca.

Na bazie tych właśnie osiągnięć 
przed nami obecnie nie tylko zadanie, ale 
i realna możliwość szybszego podniesie­
nia stopy życiowej mas pracujących. 
W latach 1950—1953 cała uwaga musiała 
skupiać się jeszcze głównie na rozwiązy­
waniu podstawowych zagadnień związa­
nych z wyrównywaniem naszego 
wego zacofania, które pozostawiły nam w 
spadku rządy obszarników i kapitalistów. 
Jakkolwiek było nam na skutek tego nie- 
raz ciężko, możemy z dumą stwierdzić, że 
uzyskaliśmy niemo!e sukcesy.

■, Te inwestycje, które wymagały nie­
wątpliwie dużego wysiłku zbiorowego

1 ofiarności całego narodu, były koniecz­
no. Jeśli bowiem chcemy zapewnić spo­
łeczeństwu reprodukcję rozszerzoną, tzn. 
jeśli chcemy mieć pewność, że w ślad za 
stale rosnącymi potrzebami socjalistyczne­
go społeczeństwa będzie wzrastała stale 
również spożywana masa towarowa, musi- 
'.rtf. rzecz prosta, stworzyć odpowiednie po 
t.emu warunki. Minęły bezpowrotnie cza- 
^y Polski szlacheckiej, kiedy to cechą go-

rozwoju dane-

polskiej 
pracują-

osiągnięć

Fran- 
głowę

staje

wieko-

ć/.o-.taŁi skonsumowane, bowiem prawo 
renty feudalnej, podstawowe prawo feu-l

! dalizmu. nie pozwalało ani na wzrost po- 
i trzeb producenta, ani nie dawało możliwo- ! 
, śei stwarzania jakichś większych nadwy­
żek.

. Ustrój kapitalistyczny potrafił, co praw- 
. da. wprzęgnąć najemnego robotnika w 
; tryby kapitalistycznej reprodukcji rozsze- 
I rzonej, co zadecydowało, żc robotnik, choć 
i zmniejszał się coraz bardziej jego zarobek, I 
I produkował dla kapitalisty coraz więcej, I 
i ale kapitalizm nie potrafił zapobiec temu 
; że na śkutek wewnętrznej sprzeczności ka­
pitalistycznego sposobu wytwarzania ta 
rozszerzona produkcja podlegała stale po­
wtarzającym się. spazmatycznym wstrzą­
som w postaci kryzysów.
- Dopiero ustrój socjalistyczny w oparciu 
o społeczną własność środków produkcji 
i planowość gospodarki jest w stanie za­
pewnić społeczeństwu ciągłą, bezkryzyso- 
wą reprodukcję rozszerzoną, zapewniającą 
coraz większą obfitość dóbr. Ale na to, by 
proces ten mógł się realizować, na to, by 
właśnie pojawił się taki kierunek rozwo 
ju, jak uczy teoria marksistowska i jak 
potwierdza to doświadczenie, konieczne 
jest, by dział _A, tzn. dział przemysłu pro­
dukujący środki produkcji — a więc prze­
de wszystkim maszyny, rozwijał się szyb­
ciej od tzw. działu B, produkującego środ­
ki konsumeji.

Tempo rozwoju produkcji działu A. ję­
to proporcje w stosunku do działu B są

w ości 1 konkretne warunki 
go kraju, tudzież przez ogólną sytuację 
gospodarczą i polityczną. By utrwalić swą 
gospodarczą niezależność, aby zapewnić 
obronność naszym granicom, aby zbudo­
wać punkty wyjściowe dla dalszego roz­
woju było więc rzeczą nieodzowną wzmóc 
tempo rozwoju działu produkcji środków 
produkcji. Bez turbin, bez wrzecion, bez 
traktorów, bez chłodni itp. nasz przemysł 
konsumcyjny nie mógłby się wcale rozwi­
nąć.

Tak więc nie jest rzeczą przypadku, że 
właśnie teraz dojrzała chwila, by mó. 
szerszym frontem przystąpić do szybszej 
realizowania celu wyznaczonego prze? 
podstawowe prawo socjalizmu. Dotychcza­
sowe osiągnięcia pozwalają nam obecnie 
kształtować w latach 1954 i 1955 tempo 
wzrostu produkcji zarówno w dziale A, jak 
i w dziale B na zbliżonym poziomie. Śred­
nie tempo przyrostu w ciągu najbliższych 
dwóch lat wyniesie około li — 12%. 
W dalszym ciągu jednakże konsekwentnie 
będzie realizowany plan socjalistycznego 
uprzemysłowienia naszego kraju, zwła­
szcza w zakresie hutnictwa, przemysłu 
maszynowego, chemicznego, materiałów 
budowlanych oraz bazy paliwno-energe- 
tycznej, są to bowiem nieodzowne czynni­
ki rozwoju, w dalszym ciągu nasilać się 
będzie rozwój gałęzi przemysłu o charak­
terze surowcowym, zwłaszcza w zakresie 
wydobywania rud żelaznych, i gałęzi opie­
rających się o krajową bazę surowcową

W zakresie przemysłu kpnsumćyjńego 
nastąpi jednak wydatne zwiększenie pro­
dukcji przemysłu lekkiego i spożywczego, 
drobnego, spółdzielczego i miejscowego 
w celu lepszego zaopatrzenia mas pracu 
jących miast i wsi w artykuły masowego 
użytku. W latach tych nastąpi wzrost pro­
dukcji środków spożycia, który przykła­
dowo mogą zilustrować następujące cvfrw 
pieczywa, o około 12%. mięsa o około 16%. 
tłuszczów roślinnych o około 22%. ryb 
o około 12%, obuwia skórzanego o 21% 
mydła o 15%, mebli o 26%, radioodbior-

wyznaczone przez obiektywne prawidło- lulków o 24%, motocykli o 100%, rowerów

o 45% itd. Przystąpimy też do wyro­
bu zegarków ręcznych, aparatów fotogra­
ficznych itp.

Ab.y szybciej podnieść stopę życiową 
w naszym kraju, konieczne są odpowiednie 
środki materialne. W pierwszych latach 
powojennych stanęliśmy na nogi dzięki 
bezinteresownej pomocy Związku Radziec­
kiego. Korzystamy z niej i d: iś w szer­
szym zakresie, ais podstawowym źródłem, 
z którego czorpać musimy nasze środki, 
i o nasz dochód narodowy. Z dochodu na­
rodowego obecnie 3/4 idzie na płace oraz 
potrzeby społeczne i obronne a 1/4 stanowi 
akumulację przeznaczoną na cele dalszej 
: ozbudowy naszej gospodarki. W ciągu 
4 lat Planu 6-letniego nasz dochód naro­
dowy stale wzrastał i to w tempie około 
12,6% rocznie, jakiego nie uzyskał żaden 
i czołowych krajów kapitalistycznych. Jed­
nocześnie miarą wysiłku wkładanego w 
rozbudowę naszej gospodarki może być 
cyfra 135%, która pokazuje wzrost ogólnej 
sumy inwestycji państwowych w porów­
naniu z 1949 rokiem. Utrzymanie inwesty­
cji w latach 1954 i 1955 na tym samym 
poziomie oznaczać już będzie jednak uzy­
skanie dodatkowej rezerwy dla zwiększe­
nia spożycia mas.

W najbliższych latach przed naszym 
przemysłem staną przede wszystkim 
zwiększone zadania w zakresie produkcji 
maszyn i narzędzi rolniczych, nawozów 
sztucznych, tudzież szerokiego zabezpie­
czenia w maszyny i surowce innych prze­
mysłów produkujących środki spożycia. 
Od dalszego naszego wysiłku, od stopnia 
opanowania techniki przez nasze kadry, 
od wydajności naszej pracy zależeć będzie 
zrealizowanie tych zadań, które przed 
przemysłem naszym stawia .IX Plenum. 
Nie ulega jednak wątpliwości? że naród 
nasz, nasza klasa robotnicza, nasza inteli­
gencja pracująca, a więc wszyscy, którzy 
dali tyle dowodów swej ofiarności j ini­
cjatywy — sprostają nowym zadaniom, 
których bezpośrednim celem jest, przy­
spieszenie tempa podnoszenia stopy ży­
ciowej w naszym kraju.
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Przeglądając podręcznik fizyki Zifaiiie®! biologa®®®
W dziedzinie wydawnictw podręczni­

ków fizyki dla klas licealnych zachodzi 
powolna, lecz widoczna poprawa. Wycofano 
z użycia zle, bo obfciążone formalizmem 
pojęciowym i niedostosowane do poziomu 
umysłowego ucznia — dawne podręczniki. 
Na ich miejscu pojawiły się dużo lepsze 
podręczniki B. Burasa i J. Ehrenfeuchta. 
Dostosowanie do programu, treść związa­
na z praktyką życia, poprawność meto­
dyczna wykładu, wyższy poziom naukowy 
— to niewątpliwe zalety i dodatnie strony 
nowych podręczników.

Ale z tego bynajmniej nie wynika, te 
dyskusja nad obecnymi podręcznikami do 
fizyki jest bezcelowa. Przeciwnie. Wydaje 
mi się, że nie są one wolne od braków. 
Mówię tu o podręcznikach dla klas VIII— 
XI. Interpretacja ideologiczna zagadnień 
nie jest jeszcze zadowalająca. Brak jest 
wyraźnych sformułowań przy odpowied­
nich tematach (np. kl. XI — zagadnienia 
fizyki współczesnej), które by mówiły 
o walce światopoglądowej w dziedzinie fi­
zyki. Przemilczano albo potraktowano mar­
ginesowo sprawę idealistycznej interpre­
tacji odkryć fizyki 1 nie ukazano, w jaki 
sposób zwalcza i demaskuje tę interpreta­
cję nauka marksistowska.

A przecież starsza młodzież z takim za­
interesowaniem i pasją prowadzi dyskusje 
filozoficzne. Trzeba więc, aby podręcznik 
(tam gdzie jest to możliwe z uwagi na po­
ziom naukowy ucznia) ukazał sprzeczno­
ści i walkę ideologiczną w dziedzinie fi­
zyki. Wiąże się z tym postulat ukazywa­
nia uczniowi fizyki jako nauki żywej, sta- 

t le rozwijającej się. Słowem, chodzi o po­
kazanie młodzieży historii tej nauki, 
a sprawa ta nie przedstawia się dobrze.

Wystarczy wskazać fakty: w podręcznl- 
kach nie ma ani jednej ilustracji z historii 
fizyki. Są tylko luźne, przypadkowe, 
umieszczone w odsyłaczach noty. Niele- 
piej jest też z popularyzowaniem wkładu 
fizyków polskich do tej nauki. Panuje jak­
by „zmowa milczenia" w podręcznikach 
na ten temat. Bo chyba Wróblewski, Ol­
szewski, Curie-Skłodowska, to nie wszyst- i 
ko. Uczeń IX kl. znajdzie na pewno wię­
cej informacji o M. Smoluchowskim 
w podręcznikach radzieckich, niż w pod­
ręczniku obowiązującym go w szkole poi- ; 
skiej.

NAKŁADEM
Państwowych5 Z okładów 
Wydawnictw®Sz kol n yc h 

ukazała się ksicężka
Heleny Michnik pt. „HISTORIA — KO- I 

... ME.N51'BA-METODYCZNY DLA KLASY
X OGOlNOKSZTAŁCącEJ SZKOŁY KO­
RESPONDENCYJNEJ STOPNIA LICEAL­
NEGO".

Ponieważ szkoła ogólnokształcąca korzy­
sta tak sarno, jak szkoły korespondencyjne . 
7. podręcznika Jefimowa, a „Komentarz" za­
wiera ponadto obszerny materiał faktycz­
ny z historii Polski, książka Heleny Mich­
nik może być również przydatna dla ucz- | 
niów. klasy X młodzieżowej szkoły ogólno- i 
kształcącej.

Wymieniona książka jest do nabycia w 
księgarniach pedagogiczno-szkolnycli „Do- i 
mu Książki". Cena zł 8,75. J

Byłoby wyważaniem dawno otwartych 
drzwi podkreślać, jak wielkie znaczenie 
posiada historyczne traktowanie fiiz.yfki, 
ukazanie na szczegółowych faktach jej 
ścisłego związku z historią rozwoju sto­
sunków społeczno-politycznych, wreszcie 
ustawienie we właściwych wymiarach 
osiągnięć nauki polskiej i radzieckiej. 
Przedwojenne podręczniki były zarażone 
kosmopolityzmem, swoistą cechą korzenia 
się przed zdobyczami fizyki „zachodu" i za­
mazywały poważne osiągnięcia naukowe 
Polaków czy w ogóle krajów słowiańskiej. 
Odrabiając zaległości na tym odcinku, 
kształtujemy patriotyczną postawę ucznia. 
Poza tym spojrzenie historyczne na fizykę 
kształci intelektualnie ucznia i wzbudza 
w nim zainteresowanie tą nauką.

Dlatego wydaje ml się celowe umiesz­
czenie: 1. na końcu określonego działu syn­
tetycznego skrótu historycznego tego dzia­
łu, epartego o marksistowską metodę ba­
dań historii fizyki; 2. ilustracji (podobizny 
fizyków, zdjęcia oryginalnej aparatury czy 
przyrządów oraz króciutkie opisy przeło­
mowych odkryć, doświadczeń); 3. wypisów, 
wyjątków z dzieł oryginalnych badaczy.

Wciąż jeszcze w medostetecanym stop­
niu ukazywane jest znaczenie fizyki dla 
obronności kraju. Można by w wielu miej­
scach, czy to w dziale mechaniki, nauki 
o elektryczności, czy optyki, podać uczniom, 
jak poważny wpływ mają odkrycia fizyki 
na podniesienie obronności kraju (zasto­
sowanie radia czy silnika odrzutowego).

Podręczniki nie dość mocno przemawia­
ją do wyobraźni, a to z powodu ubóstwa 
językowego. Rysunki i schematy są bez­
barwne, podobne do siebie, robione we­
dług „sztampy". Brak większej ilości zdjęć 
rzeczywistych przyrządów czy urządzeń 
technicznych sprawia, że uczeń nie orien­
tuje się w procesie produkcji.

dostępna dla w-zntów, zaś podręczniki do 
fizyki zawierają bardzo mało zadań ra­
chunkowych (w klasie XI 45 zadań z działu 
optyki, wobec 197 zadań z analogicznego 
działu, które umieszcza Sokołow w swym 
podręczniku). Toteż nauczyciel, który chce 
utrwalić materiał, jest w kłopocie. Nie­
rzadko zadania oderwane są od życia (kl. 
IX — wśród zadań na str. 340—41 tylko 
jedno zadanie na temat silnika elektrycz­
nego).

Dużą pomocą 1 dla ucznia, 1 dla nauczy­
ciela byłoby podanie pytań do powtórze­
nia pewnej partii materiału po jej wy­
czerpaniu.

Sprawa umieszczenia na końcu książki 
indeksu rzeczowego, Indeksu nazwisk, ta­
blic fizycznych razem z mianami wielko­
ści jest sporna. Jednak sądzę,. że taki in­
deks zaznajomiłby uczniów z metodami 
pracy z książką. A już zwracanie uwagi 
na każdym kroku w podręczniku fizyki, że 
wielkości w tej nauce sa przeważnie mia­
nowane, byłoby absolutnie słuszne wobec 
dziwnego „mlanowstrętu" nagminnie wy­
stępującego wśród młodzieży.

I jeszcze jedno. Palącą potrzebą jest 
umieszczenie na początku podręcznika 
Szkicowych uwag, Ja.k pracować z. podręcz­
nikiem do fizyki. Jest to potrzeba głośno 
wyrażana przez uczniów.

W związku z powyższymi uwagami po- 
wstaje zagadnienie formatu i objętości | 
książki. Nie zaliczam się do zwolenników 
„grubych tomów". Więc jaka rada? Pro­
sta. Trochę oszczędniej z papierem. Gdy 
przeglądam radziećliie podręczniki, aż wyjść 
z podziwu nie mogę, iak wydawcy oszczęd­
nie gospodarują papierem.

Chęć podzielenia się tymi uwagami spo­
wodowana jest troską o poziom nauczenia 
fizyki w szkole średniej.

Także i doświadczenia nie zawsze »ą od­
powiednio dobierane. Czasami są skompli­
kowane, nieraz sztuczne (np. wątpliwy 
sens praktyczny i metodyczny ma przy­
kład w podręczniku kl. XI z zastosowa­
niem układu zwierciadeł płaskich). Pod­
ręczniki nie zawsze sprzyjają budzeniu się 
zainteresowania i zamiłowania wśród ucz­
niów do fizyki. Podawane doświadczenia 
zamiast być pomysłowe, zagadkowe, są 
częstokroć nudne, „podręcznikowe".

Uczeń chętnie by sięgnął po lekturę 
przedmiotu. Niestety, np. w podręczniku 
dla kl. I.X wymieniono raz jeden tylko lek­
turę dodatkową. A szkoda. Wskazówki bi­
bliograficzne obejmujące chociaż dwie po­
zycje książkowe, kilka numerów czasopism 
(przy specjalnym zagadnieniu lub dziale 
fizyki), byłyby powitane z radością nie 
tylko przez ucznia, ale i nauczyciela.
(Nie ma w podręcznikach praktycznych 

zadań domowych ani wskazówek i sche­
matów przyrządów fizycznych łatwych do 
wykonania przez ticznla. Moim' zdaniem' — 
podręczniki są
c/.yć na palcach pytania postawione ucz- 
n
.^dlaczego, po co, wyjaśnij sam" itd. Nie 
wyręczajmy młodzieży w myśleniu, bo 
sprawimy, że ograniczy się w swej pracy 
tylko do „wkuwania".

„za łatwe". Można by poll-

owi w tekście. Powinno być więcej:

Uważam, że w następnych wydaniach 
podręczniki powinny zawierać tematy' 
i wskazówki do przeprowadzenia ćwiczeń 
laboratoryjnych. Już_w chwili obecnej 
w szkole, gdzie warunki pozwoliły zorga­
nizować pracownię przedmiotową, nauczy- ■ 
ciel przechodzi do ćwiczeń w laboratorium. 
A zbiory zadań są wyczerpane i trudno )

Wydają mi się, te zasadniczą przyczyną 
słabych wyników nauczania biologii jest 
brak odpowiednich podręczników. Nie mo­
żemy zapominać, że nauczyciel szkoły pod­
stawowej uczy kilku przedmiotów, często 
o takim zestawieniu, jak np.: historia, ma­
tematyka 1 biologia. Stąd też siłą rzeczy 
podręcznik służy nie tyłko uczniom, lecz 
jest podstawą przy przygotowaniu się na­
uczyciela do lekcji. Te podręczniki, które 
obecnie posiadamy, nie spełniają swego za­
dania. Dotyczy to zwłaszcza „Botaniki1.1 na 
kl. V i „Biologii" na kl. VII, które nie są 
dostosowane do programu nauczania. Na­
uczyciel szkoły podstawowej winien zna­
leźć w podręczniku podstawowy materiał 
teoretyczny dostosowany do programu na­
uczania, jak również opis ćwiczeń zwią­
zanych z realizacją programu,.

Moim zdaniem — dobry podręcznik bio­
logii powinien posiadać trzy d.ziały. Pierw­
szy dział dotyczyłby materiału rzeczowego. 
Powinien go opracować nie tylko znawca 
przedmiotu, ale też dobry popularyzator, 
który podałby zasadnicze wiadomości na 
odpowiednim poziomie dostosowanym do 
rozwoju umysłowego ucznia. Przy opraco­
waniu poszczególnych zagadnień należało­
by wskazywać te szczegóły z życia zwie­
rząt czy roślin, które wzbudziłyby zain­
teresowanie 1 skłoniłyby ucznia do czyta­
nia podręcznika nie z nakazu, a z własnej 
chęci. Należy jednak przestrzec autorów, 
aby szczegóły te nie zasłaniały jednocze­
śnie tych zasadniczych zagadnień, na które 
uczeń powinien zwrócić uwagę. Takie 
opracowanie materiału rzeczowego danego 
podręcznika jest niewątpliwie trudne, ale 
sądzę, że możliwe.

Drugi dział podręcznika powinien za­
wierać opis ćwiczeń i doświadczeń. Musi 
om być tak dokładny, aby mógł stanowić 
dla nauczyciela podstawę do przygotowy­

M. SAWICKI
Józefów k. Biłgoraja

SSJKSESSa

Wycieczki szkolne i osobiste

— Wycieczka do POM udała się Panu Koledze, ale cói z tego, kiedy nie
pisaliście jej na str. 118 to dzienniku. Wy to ogóle zdradzacie wrodzony wstręt do 
pisania w dzienniku, co nie przeszkodziło Wam pisać na mnie skargi do Wydziału 
Oświaty!

— Dobrze. Będę pamiętał — wycieczki szkolne zapisywać na str. 118. A gdzie no­
tować Wasze wycieczki osobiste pod moim adresem?!

(nadesłał T. Majewski i Błażejowie k. Skierniewic)

wania doświadczeń i aby uczeń mógł 
z niego korzystać przy przeprowadzeniu 
niektórych doświadczeń czy ćwiczeń w cza­
sie pozalekcyjnym. W związku z tym ćwi­
czenie i doświadczenie prócz swej „nauko­
wości" powinno być również atrakcyjne, 
ciekawie pomyślane i dostosowane do moż­
liwości ucznia. Niewskazane byłyby takie 
doświadczenia i ćwiczenia, które wymaga­
łyby dużej ilości przyrządów, bowiem nie 
wszystkie szkoły są jednakowo wyposażo­
ne w pomoce naukowe. Ten dział pod­
ręcznika powinni opracować wybitni na­
uczyciele - praktycy ze szkół podstawo­
wych 1 średnich w ścisłym porozumieniu 
z opracowującym materiał rzeczowy pod­
ręcznika.

Trzeci dział podręcznika winien zawie­
rać zestaw zadań domowych, nad którymi 
tak często głowią się nauczyciele. Zadania 
domowe winny być tak pomyślane, ażeby 
wpływały na pogłębienie przerobionego 
materiału, ażeby przyzwyczajały ucznia do 
samodzielnych obserwacji 1 przeprowa­
dzenia samodzielnych doświadczeń, by 
wreszcie stały się bardziej interesujące.

Rozmieszczenie poszczególnych działów 
w podręczniku może mieć taką kolejność, 

I sprawie podręcznika historii 
dla, klasy VII

Nauczanie historii w klasie VII jest bar- i 
dizo trudne, męczące i, niestety, nie rokuje 
osiągnięcia dobrych wyników nauczania. 
Dzieje się to przede wszystkim na skutek 
tego, że iprogram jest bezwzględnie przeła­
dowany. Na jednej lekcji ma być poruszo­
nych kilka bairdzo poważnych zagadnień, 
czego po prostu nie da się zrobić. Gdyby 
choć nauczyciel dostał do ręki dobry pod­
ręcznik, na podstawie którego sam mógł­
by zapoznać się z materiałem nakreślonym 
przez program, sytuacja jego nie byłaby 
tak trudna, jak jest obecnie. Gdyby mógł 
z tego podręcznika zadać uczniom pracę 
do domu — może znaczna ich część osią­
gnęłaby wyniki. Nie owijając sprawy 
w bawełnę, z całą otwartością wyrażam 
zdanie, że podręcznik dla kl. VII Dutkie­
wicz, Gąstorowskiej i Katza, Warszawa 
1953 r., po prostu dręczy nauczyciela, a ucz­
niom wcale nie przynosi korzyści, gdyż me 

d można im z niego zadać lekcji. Podręcznik 
dręczy nauczyciela przede wszystkim dla­
tego, że zupełnie inny jest układ kolejno­
ści zagadnień w podręczniku niż w pro­
gramie, a niektórych partii materiału au­
torzy wcale w nim nie umieścili. Po pro­
stu nasuwa się pytanie, czy autorzy czy­
tali program przed napisaniem podręczni­
ka? A może kolejność zagadnień przysto­
sowali do tego nowego, lepszego programu, 
na który talk długo czekamy? Stwierdzić 
równjeż należy, że styl i, forma podręczni­
ka absolutnie nie są dostosowane oo po­
ziomu ogromnej większości naszych ucz­
niów klas VII, a żaden nauczyciel nile mo­
że na jego podstawie przygotować się do 
lekcji. 1

Aby nie operować ogólnikami 1 nie 
być posądzonym o jakieś utyskiwania, po­
dam konkretny przykład jakiejś lekcji. 
Podam go np. według alfabetu, .poczynając 
od „A", a więc — Anglia. Chociaż jestem 
nauczycielem wykwalifikowanym poWKN 
(grupa humanistyczna), miłośnikiem histo­
rii i zdałem egzamin ideologiczny z wyni­
kiem bairdzo dobrym, to do lekcji mającej 
trwać 45 minut przygotowuję się okęlo

jak pedałem wyżej. Można też opis ćwi­
czeń, doświadczeń i zadań umieścić na 
końcu każdego rozdziału omawiającego 
dany temat (np. po opracowaniu typu sta­
wonogów następuje opis ćwiczeń, doświad­
czeń i zadań dotyczących danego mate­
riału).

Należy przy okazji zwrócić uwagę na 
ilustracje zamieszczone w podręczniku, 
które nie zawsze spełniały właściwą rolę. 
Przy słabym dotychczas zaopatrzeniu wiej­
skich szkól w pomoce naukowe rysunek 
zamieszczony w podręczniku jest rzeczą 
bardzo ważną, dlatego też musi się on od­
znaczać przejrzystością, większą czytelnoi- 
ścią, winien być odpowiednio duży i moż­
liwie kolorowy.

Przygotowanie dobrych podręczników do 
biologii umożliwi kolegom właściwe reali­
zowanie nowego programu. Wiadomo, ż» 
nowy program' nauczania biologii będzie 
wchodził w życie stopniowo, dlatego też 
zanim nauczyciel przystąpi do jego reali­
zowania, winien otrzymać nowy, dobry 
podręcznik.

ANTONI CICHONSKI
Myślibórz

diwooh godzin. Na przeszkodzie stoi mi 
podręcznik, w którym beznadziejnie szu­
kam materiału, aby go polecić dzieciom do 
opracowania w domu. „No, zwrócę ich 
uwagę na treść ze str. 36—37 (około 27 
wierszy) — myślę przygotowując się do 
lekcji — później muszę podyktować no­
tatkę o polityce Anglii w Indiach i Chi­
nach. czego w podręczniku nie poruszono, 
a program wymaga. Następnie zwrócę uwa­
gę uczniów na wojnę bursko - angielską 
(sbr. 35). Później sam muszę powiedzieć 
o ruchu aintyimpeirialistycznym w kolo­
niach, czego znów w podręczniku nie ma, 
zrobić podsumowanie i zadać dzieciom do 
domu lekcję, do której się przygotowywa­
łem skacząc jak konik polny z podręczni­
ka do podręcznika i wątpiąc, czy dzieci tak 
będą skakały od podręcznika do notatek".

Jak widać, nauczanie historii w kl. .VII 
— to praca bairdzo ciężka. Podręcznik n:e 
jest absolutnie przewodnikiem nauczycie­
la, który chce osiągnąć pozytywne wyniki 
nauczania. Autorzy przyszłych podręczni­
ków winni wziąć pod uwagę to, że znacz­
na większość nauczycieli, i to naprawdę 
bardzo znaczna, nie może poszukiwać ma­
teriału na każdą jednostkę metodyczną 
w różnych podręcznikach i przez to ogro­
mnie spłyca naukę historii.

Uwagi moje^są niewątpliwie ostre, bez- i 
kompromisowe, lecz piszę je szczerze i wy­
daje mi że ta trŚdnoścT; Jnikłe' napoty-*' 
kam, ma ogromna większość nauczycieli 
historii w kl. VII.

Uważam, że program należy odciążyć od 
zbędnych szczegółów, a podręczniki dosto­
sować do programu tak. by ujmowały za­
gadnienia w tej kolejności, w jakiej ujmu­
je je program. Pożądany ponadto jest od­
dzielny podręcznik dla nauczyciela, obszer­
niejszy i ułożony tak, by mógł być jedno­
cześnie przewodnikiem, metodycznym, i od­
dzielny dla ucznia, napisany językiem ja­
snym i dostosowany do poziomu umysło­
wego dziecka.

STANISŁAW KASPERKIEWICZ
Mszczonów

O kształceniu ogólnym i politechnicznym
Instytut Pedagogiki wraz z Komitetem 

Pedagogicznym PAN zamierzają zwołać 
wkrótce sesję naukową na temat kształce­
nia ogólnego i politechnicznego. Sesja ta 
winną przede wszystkim określić podsta-, 
wowe pojęcia z tego zakresu. Brak takie- I 
go wyraźnego określenia pojęć daje się 
silnie odczuć. Przy takim braku dyskusje 
na te tematy toczą się często na podstawie 
założeń dowolnie przyjętych i przy pomo­
cy terminów dowolnie rozumianych. Przy­
kładem może tu być artykuł polemiczny 
prof. dra I. Szaniawskiego w „Głosie Na­
uczycielskim" nr 44. Stanowisko autora 
jest w zasadniczych punktach niesłuszne. 
Spróbuję to wykazać.. Nie będę przy tym 
bronił broszur o politechnizacji, zaatako­
wanych bezpośrednio i konkretnie (zrobią 
to ich autorzy). Omówię tylko kwestie za­
sadnicze.

TERMINY PODSTAWOWE
Zaćmą od kwestii terminologicznych, 

Jakkolwiek nie mam zamiaru wdawać się 
w spory lingwistyczne. Wiadomo, że w 
szkole socjalistycznej istotnym celem wy­
chowania jest zawsze wszechstronny roz­
wój młodzieży, ściśle związany z przygo­
towaniem do działalności praktycznej. Cel 
ten szkoła realizuje przede wszystkim 
przez kształcenie ogólne i politechniczne. 
Nazwa „kształcenie ogólne i politechnicz­
ne" stanowi jedną całość. W szkole socjali­
stycznej nie ma oddzielnego kształcenia 
ogólnego i oddzielnego politechnicznego, 
lecz jest jedno tylko kształcenie, które jest 
tarazem ogólne i politechniczne.

Sądzę, że na obecnym etapie pełna treść 
pojęcia „kształcenie ogólne i politechnicz­
ne" obejmuje następujące elementy:

1) Wychowanie umysłowe:
a) zdobywanie przez uczniów systematycz­

nych wiadomości z zakresu podstaw wie 
l dzy (o przyrodzie, społeczeństwie i myśle­

niu):
b) wyrabianie umiejętności i nawyków po  

sługiwania się tymi wiadomościami 
w praktyce oraz umiejętności samo 
kształcenia:

1

«) kształtowanie naukowego poglądu na 
świat w toku i na podstawie zdobywa 
nej wiedzy;

<1) rozwijanie sit poznawczych i zdolności 
twórczych: zainteresowań, uwagi, spo 
strzegawczości, umiejętności myślenia 
wyobraźni, pamięci, uzdolnień specjał 
nycb.

2) Kształcenie politechniczne:
a) zdobywanie wiadomości o ogólnych rasa 

dach techniki i produkcji socjalistycz 
nej (w zakresie energetyki, techniki 
technologii i orgąnizacji pracy) w opar 
ciu o wiadomości wyliczone w p. la;

b) wyrabiacie umiejętności i nawyków za 
stosowania tych wiadomości w prak'y 
ce. zwłaszcza przez posługiwanie się 
różnymi nai zędziami i mechanizmami: 

c) kształtowanie horyzontu politechniczne 
go. .

d) jak punkt Id oraz rozwijanie zdolności 
do planowego działania 1 sprawności 
ruchowej.

Z zestawienia tego widać wyraźnie, że 
kształcenie politechniczne jest nieodłączną 
,częścią kształcenia ogólnego, uzupełniającą 
wychowanie umysłowe we wszystkich 
punktach szczegółowych. Próby oddziele­
nia kształcenia politechnicznego od ogólne­
go, np. przez oparcie go wyłącznie na 
pracy produkcyjnej młodzieży lub na na­
uczaniu specjalnego „przedmiotu politech­
nicznego", były błędne. Oderwanie kształ­
cenia politechnicznego od kształcenia ogól­
nego, e więc przede wszystkim od naucza­
nia przedmiotów szkolnych, pozbawiłoby 
te przedmioty wielu wartości kształcących.

Z drugiej strony żaden taki „politech­
niczny" przedmiot specjalny nie objąłby 
wszystkich elementów kształcenia politech­
nicznego, które w specyficznej postaci i w 
różnym nasileniu występują przede wszyst­
kim w takich przedmiotach, jak fizyka, 
chemia, matematyka, biologia, geografia, 
rysunek i praca ręczna. Gdyby nawet ja­
kiś taki specjalny przedmiot, o dużych 
wartościach politechnicznych, został wpro­
wadzony, to nie wyczerpałby on całej tre­
ści kształcenia politechnicznego, lecz speł­
niałby tylko swoją specyficzną rolę w 
kształceniu ogólnym i politechnicznym.

Uchwała KC WKP(b) z dnia 5.IX.1931 r. 
stwierdza: „Wszelkie próby oderwania 
kształcenia politechnicznego od systema­
tycznego i trwałego przyswajania wiedzy, 
zwłaszcza zaś w zakresie fizyki, chemii 
i matematyki, których nauczanie powinno 
opierać się na ściśle określonych i staran­
nie opracowanych programach i planach 
nauczenia oraz odbywać się według ściśle 
ustalonego rozkładu zajęć, są wulgarnym 
wypaczeniem idei szkoły politechnicz­
nej" ').

Jedną z najważniejszych form kształce­
nia ogólnego i politechnicznego jest na­
uczanie. Nauczanie dokonuje się w ramach 
i na materiale określonego przedmiotu i 
oczywiście nie ogranicza się do samego 
przekazywania wiadomości, lecz obejmu­
je wszystkie pozostałe punkty treści poję­
cia kształcenia. Kształcenie zaś dokonuje 
się na materiale wszystkich przedmiotów 
nouczonia oraz całej pracy pozalekcyjnej 
i pozaszkolnej.

Nauczanie politechniczne tego czy inne­
go przedmiotu oznacza więc realizowanie 
specyficznych dla tego przedmiotu możli­
wości kształcenia politechnicznego w toku 
nauczania danego przedmiotu. Nie ozna­
cza ono i nie może nigdy oznaczać doda­
wania do tego przedmiotu takich elemen­
tów politechnicznych, które są dla niego 
obce, które nie wiążą się w sensowną ca-

i) Por. „Sbornlk rukowodiaszczlch matlerla- 
łow o szkole", APN 1952.
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łość z treścią I charakterem danego przed­
miotu.

Kształcenie ogólne i politechniczne mło­
dzieży szkolnej dokonuje się przede wszyst­
kim w procesie nauczania poszczególnych 
przedmiotów, poza tym również w pracy 
pozalekcyjnej, pozaszkolnej, w pracy spo­
łecznie użytecznej itp., których znaczenie 
rośnie bardzo przy nauczaniu politechnicz­
nym. Kształcenie ogólne i politechniczne 
młodzieży pozaszkolnej i dorosłych doko­
nuje się w życiu, w pracy zawodowej, w 
organizacjach młodzieżowych, zawodowych, 
partyjnych oraz w różnych systemach 
kształcenia ogólnego f zawodowego dla 
pracujących.

Jak na tle tego, co wyżej powiedziano, 
przedstawiają się poszczególne zarzuty au­
tora krytyki?

NAUCZANIE POLITECHNICZNE
Przede wszystkim sprawa zasadnicza. 

Krytyk twierdzi, że fałszywie tłumaczone? 
z rosyjskiego nazwę „politechniczeskoje 
obuczenije" jako ^nauczanie politechnicz­
ne". Pisze: „Wiadomo,' że nauczania pod- 
technćczinego nie ma i być nie może". 
Twierdzi, że należy tłumaczyć tę nazwę 
jako „wyszkolenie" lub „wyćwiczenie poli­
techniczne". Z całej I części niniejszego ar­
tykułu wynika, że to twierdzenie jest nie­
słuszne. Żaden z autorów radzieckich pi- 
szących o politechnizacji nie używa w tym 
znaczeniu nazwy „politechniczeskoje obu­
czenije". To przecież nie o jakieś specjalne 
„wyszkolenie" czy „wyćwiczenie" chodzi 
przy tej wielkiej sprawie kształcenia poli­
technicznego, lecz o zmianę całego syste­
mu nauczania.

Autor krytyki zarzuca broszurom, że „za­
tarło się różnicę między przedmiotem wy­
kształcenia ogólnego a przedmiotem kształ­
cenia politechnicznego". Byłby słuszny ten 
zarzut, gdyby kształcenie politechniczne 
miało być jakimś dodatkowym „wyćwicze­
niem". Ale przecież nie o żadne „wyćwi­
czenie" tu chodzi, lecz właśnie o nowe, so­
cjalistyczne kształcenie ogólne, łączące 
wiedzę o przyrodzie z „.wiedza o podsta­
wach produkcji, chodzą o kształcenie przy­
szłego budowniczego socjalizmu, racjonali­
zatora, członka rady zakładowej, gospoda 
rza przedsiębiorstwa socjalistycznego To 
przecież nie żadne specjalne „wyszkolenie", 
lecz całe nauczanie w powszechnej poli­
technicznej szkole średniej ma się przyczy­
niać flo zniesienia istotnej różnicy między 
pracą fizyczną a umysłową, do realizacji

jednego z podstawowych warunków przej­
ścia do komunizmu.

POGLĄDOWOSO
Drugą sprawą niesłusznie przez krytyka 

rozumianą jest sprawa poglądowości. Tu 
nie chodzi o mieszanie poglądowości z po" 
litechnizacją (oćzywiśęśe, pojęć tych mie­
szać nie należy), lecz, o docenianie znacze­
nia właściwie pojętęj poglądowości dla 
kształcenia politechnicznego. Autor wyra­
źnie nie docenia tego znaczenia, pisząc: 
„Gdyby stosowanie zasady poglądowości 
w nauczaniu naprawdę wiodło do kształce­
nia politechnicznego, to szkoła amerykań­
ska, szwajcarska, angielska czy belgijska 
dawno zakazałyby już u siebie poglądo­
wości".
^Poglądowość nie „wiedzie" ani nie jest 
„etapem przejściowym" do kształcenia po 
litechnicznego, lecz jest jego istotnym wa­
runkiem. Oczywiście, mówi się tu o -poglą­
dowości w nauczaniu przyrody, w szcze­
gólności przv tematach mających związek 
z techniką. Poglądowość np. przy naucza 
miu gramatyki nde ma nic wspólnego z po­
litechnizacją. Znaczenie poglądowości dla 
politechnizacji pokażę na przykładzie.

Kolega Lubbe, nauczyciel fizyki w War­
szawie, zbudował prostą a ciekawą pomoc 
naukową z dwu puszek blaszanych tak do­
branych, że jedna wchodziła szczelnie w 
drugą i razem tworzyły jedną puszkę. Mia-. 
la ona tę cenną własność, że można ją by 
ło łatwo wydłużać i skracać. Dolutował do 
jednego denka długi haczyk z cienkiego 
drutu, nasypał do środka pewną ilość ka­
myków i w ten sposób przygotował do 
użycia na lekcjach w kl. VI i VIII.

Dzieci w kl VI poznał}7 właśnie na po­
przedniej lekcji prawo Archimedesa i ka 
Żdy wezwany uczeń recytował je sprawnie 
i bezbłędnie. Nauczycielka na następną lek­
cję przynosi omówioną wyżej puszkę, po­
mysłu kolegi Lubbe. pokazuje ją dzieciom 
i pyta, co się stanie, jeżeli ją puści swo­
bodnie na wodę. Uczniowie biorą puszkę 
do rąk, nawet ją ważą, ale nie mogą się 

i pogodzić co do tego, czy puszka będzie 
I pływać czy utonie Nauczycielka radzi wy­
próbować. Puszka tonie. Dzieci muszą wy­
jaśnić, dlaczego utonęła. Teraz nie idz e 
im tak łatwo jak z recytowaniem prawa 
Archimedesa. Zastosowanie prawa w prak­
tyce — to osobna trudność. Jakoś sobie 
wreszcie poradziły.

Nauczycielka wyjmuje puszkę i pyta, ćży

ona zawsze utonie w tej wodzie. Padają 
różne, często błędne, odpowiedzi. Nauczy­
cielka zmusza do poprawności pytaniem 
„dlaczego". Wreszcie wstaje Jurek i oś­
wiadcza: „W tej wodzie zawsze utonie, bo 
ma stały ciężar, większy niż woda w obję­
tości tej puszki". Nauczycielka prosi Jurka 
do stołu i poleca mu puścić puszkę na wo­
dę. Puszka pływa. W klasie konsternacja 
Jurek się rumieni. Wyjmuje puszkę, oglą­
da ją bezradnie, wreszcie radośnie wykrzy­
kuje: „Bo pani powiększyła puszkę, ona się 
rozsuwa".

Po szeregu pytań i odpowiedzi (powta­
rzało eię często pytanie „dlaczego") posta­
nowiono ustalić, przy jakiej wysokości 
puszka zaczyna tonąć. Dzieci kl. VI me 
umiały tego przewidzieć teoretycznie, po­
radziły więc sobie praktycznie i stwierdzi­
ły, że tonie przy wysokości nieco mniej­
szej niż 12 cm.

Na pytanie: kto ustawi tak puszkę, że­
by pływała, wystając nad wodę 1 cm, 2 
cm, 3 cm itd. — odpowiedziały stopniowo 
wszystkie dzieci i cieszyły się, że ich prze­
widywania zawsze się sprawdzały w prak­
tyce. Za każdym razęm wyjaśniały „dla­
czego". Do domu dostały zadanie: „Obli­
czyć, jaką objętość ma puszka, kiedy za­
czyna tonąć oraz kiedy wystaje ponad wo­
dę 1, 2, 3, 5, 7, 10 cm". Zaledwie kilkoro 
dzieci nie dało sobie rady z tym zadaniem, 
ale i te łatwo je zrozumiały, gdy im inne 
wyjaśniły, że trzeba najpierw obliczyć ob­
jętość na 1 cm wysokości.

Podobny przebieg miała lekcja z puszką 
w kl. VIII z tym, że tu obliczono jej obję­
tość według wzoru n RJh.

W obu klasach nauczycielka przeszła ła­
two od puszki do innych podobnych ćwi­
czeń, a od nich stopniowo do żeglugi w Pol­
sce Ludowej. Jej opowiadania, rysunki stat­
ków, schematy łodzi podwodnej, ilustra­
cje, czytanki itp były dla dzieci w pełni 
zirozumiałe i ba,rdzo interesujące.

W pracy pozalekcyjnej w kółku fizycz- I 
nym i technicznym dzieci budowały mo- । 
dele jednostek pływających, m. in. zbudo- • 
wały model łodzi podwodnej. Zużyły w 
tym celu 2 butelki z obciętymi dnami, 2 
korki gumowe, kilka rurek szklanych i gu­
mowych. Obudowanie -wykonały z blachy. 
Model zanurzał się i wynurzał zależnie od 
woli dzieci. Rtęciowy manometr na po­
wierzchni wody, połączony rurką gumową 
z łodzią, wykazywał głębokość zanurzenia 
Dzieci pracują teraz nad napędem i stero­
waniem tej łodzi.

W opisanej pracy jest oczywiście poglą­
dowość. ale nie tylko. Jest również łączenie 
teorii z praktyką. Wszędzie tam, gdzie 
uczeń, opierając się na posiadanych wia­
domościach, musi przewidywać teoretycz­

nie, co się stanie w danej sytuacji prakty* 
cznej, jeżeli zostanie wykonana jakaś czyn­
ność. Albo: jaką czynność należy wykonać, 
aby się stało coś określonego. To przewi­
dywanie sprawdzają dzieci natychmiast w 
praktyce. Kontrolują w ten sposób war­
tość posiadanej wiedzy oraz umiejętność 
wyciągania z niej praktycznych wniosków. 
Wiążą w ten sposób teorię z praktyką. Je­
żeli zaś każde zachodzące zjawisko muszą 
wyjaśnić teoretycznie, odpowiadając na py­
tanie „dlaczego" — wtedy wiążą praktykę 
z teorią.

Omówione łączenie teorii z praktyką jest 
tu proste, ale niezwykle wartościowe i 
dostępne na każdej lekcji. Jest ono nie­
zbędnym warunkiem kształcenia politech­
nicznego.

Są również w powyższym przykładzie 
1 elementy kształcenia politechnicznego: 
teoretyczne i praktyczne przechodzenie od 
praw przyrody (prawo Archimedesa) do 
zasad techniki (np zasada budowy łodzi 
podwodnej) oraz posługiwanie się prosty­
mi narzędziami pracy.

Przytoczony tu przykład jest najprost­
szy j nie wyczerpuje, oczywiście, wszyst­
kich możliwych form kształcenia p'»litech- 
nicznego (na skalę laboratoryjną, póltech- 
niczną i techniczno-produkcyjną), ale i tych 
prostych forrr. lekceważyć nie należy, tym 
bardziej że{są one dostępne niemal w ka­
żdej szkole i stanowią podstawę wszelkich 
dalszych prac w tym zakresie.'

Podałem przykład wykorzystania naj­
prostszej pomocy. PWSP w Łodzi buduje 
niezwykle wartościowe cykle skompliko­
wanych pomocy (np. cykl: od elektromag­
nesu do silnika elektrycznego), od których 
uczniowie oderwać się nie mogą na lek­
cjach Pomoce te dają im bowiem możność 
samodzielnego przewidywania zjawisk, 
sprawdzania natyehmiast przewidywań w 
praktyce i dalszego samodzielnego uogól- 
ntama. Teoria pomaga tu praktyce, a prak­
tyka teorii Jeżeli uczeń zrozumie działó- 

i nie pierwszej najprostszej pomocy, to póź- 
I niej już samodzielnie i bez zbytnich trud­
ności przechodzi od niej jak po schodkach 
do każdej następnej,, aby wreszcie dojść 
do tej najbardziej skomplikowanej, np. 
do silnika elektrycznego Na takich lek­
cjach uczniowie nie ziewają, a silniki 1 
inne mechanizmy poznają nie tylko „po­
glądowo" z wyglądu zewnętrznego.

Przykłady te świadczą, że rozwijanie 
szeroko pojętej poglądowości jest to — 
na naszym etapie — praca bardzo ważna 
dla politechnizacji. Pełne gabinety nowo­
czesnych pomocy (z modelami techniczny­
mi włącznie) oraz pracownie politechnicz­
ne, w których można by było budować no- 

(Dokończenie na str. 3)
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W szkole włocławskiej po IX Plenum KC PZPR Ref leksj e wychowawcy klasowego o pracy ZMP
Włocławek — miasto uwiecznione przez 

Neverlego w „Pamiątce z Celulozy" — to 
nie tylko ośrodek przemysłowy, lecz także 
poważne skupisko szkół. Szkoły te żyją pro­
blematyką całego środowiska, łączy je ży­
wa więź z miejscowymi zakładami pracy. 
Na dużym placu Wolności, leżącym w cen­
trum miasta, obok licznych witryn z por­
tretami przodujących robotników 1 wy­
kresami produkcji, ustawiono wielką ma­
kietę Pałacu Kultury 1 Nauki w Warsza­
wie.

Idąc ku Bulwarom nad Wisłą, gdzie znaj­
duje się Szkoła Ogólnokształcąca im. Marii 
Konopnickiej, mijamy różne zakłady prze­
mysłowe, których nazwy tak dobrze znane są 
czytelnikom „Pamiątki". Sama Szkoła znaj­
duje się w bezpośrednim sąsiedztwie Celu­
lozy — fabryki, w której pracował Szczę­
sny — „towarzysz Bida". Z rozległego ta­
rasu szkoły widać zielony masyw wsi 
Śzpetal, którą dzieli od miasta tylko sino- 
szary nurt jesiennej Wisły. Włocławek bę­
dąc poważnym ośrodkiem przemysłowym 
jest jednocześnie stolicą ważnego centrum 
produkcji rolnej 1 przetwórstwa rolnego.

Nic więc dziwnego, że gdy w prasie u- 
kazal się referat Towarzysza Bieruta i te­
zy do ogólnopartyjnej dyskusji, rtie tylko 
w zakładach pracy, lecz 1 we wszystkich 
szkołach Włocławka, nie czekając na okól­
niki i odgórne instrukcje, zaczęła się dy­
skusja...

Jak najlepiej przełożyć tezy i wska­
zania referatu na język praktyki szkol­
nej? Nad tym pytaniem — zastana­
wiała się także — w dniu naszych odwie­
dzin — dyrektor Szkoły Ogólnokształcącej 
im. Marii Konopnickiej, kol. E. Bąkowska, 
wraz z kierowniczką sąsiedniej Szkoły 
Podstawowej nr 2, kol. Marią Lewandow­
ską. Wspólnie z sekretarzem szkolnej Podst. 
Organizacji Partyjnej ustaliły, że najważ­
niejsze zadanie — to zapoznać od razu, na 
gorąco cale grono z wytycznymi i tezami 
IX Plenum. W tym celu odbyło się zebra­
nie wszystkich pracowników szkoły, na 
którym omówiono główne wytyczne i wnio- ’ 
ski płynące dla szkoły. Oczywiście, nauczy- I 
ciele zdawali sobie sprawę z tego, że nie­
co później przyjdą wytyczne, że bez wąt­
pienia pogłębione studia nad referatem 
Bolesława Bieruta i tezami zostaną prze­
prowadzone na samokształceniu ideolo­
gicznym. Chcleli jednak od razu, możliwie 
najszybciej nastawić swą pracę na reali­
zację głównych zadań. Oto były przyczyny, 
dzięki którym, gdy przybyliśmy do Liceum 
Im. M. Konopnickiej — kolektyw szkoły 
nie tylko znał najważniejsze zadania pły­
nące z IX Plenum, ale już miał częściowo 
przemyślany plan realizacji tych zadań.

Pierwszym i najważniejszym zadaniem, 
jakie w świetle IX Plenum postawili 
sobie nauczyciele szkoły im. M. Konopnic­
kiej — to walka o podniesienie na wyż­
szy poziom całokształtu prący wychowaw- i 
~~-a-d;.'*j,.'* 1.ktyc~fr'.C;i. t PowFzyhntMtó , naucza^ 
nia, walka z odsiewem, lepsze wyniki na­
uki ze wszystkich przedmiotów, wysoka 
postawa moralna młodzieży 1 walka o jej 
światopogląd, doskonalenie pracy org. 
mlodz. w szkole, oddziaływanie na rodzi­
ców i środowisko, wzmacnianie więzi z ko­
mitetem opiekuńczym — oto dziedziny, w 
których nauczyciele słusznie upatrują 
główny środek realizacji uchwał IX Ple­
num przez szkoły. Nie zapomniano jednak 
także o sposobach bezpośredniego przyczy­
niania się szkoły do podniesienia poziomu 
życia i produkcji naszej wsi — zarówno 
uspóldzlelczonej jak i pracującej indywi­
dualnie.

Podjęcie walki o wyrąbanie okna na 
świat przez ideowego wychowawcę, troska 
o całkowity, możliwie wszechstronny roz­
wój fizyczny i umysłowy, opis poszukiwa­
nia po omacku nowych metod pracy wy­
chowawczej, trudności i sposoby ich po­
konywania w ciężkich warunkach życia, 
oto treść tej niecodziennej książki.

„Moja praca w domu dziecka" oprócz 
cech wymienionych wyżej ma jeszcze jed­
ną, bynajmniej nie poślednią. W sposób 
przystępny, bardzo poglądowy książka ta 
daje wiele wskazówek wychowawczych, 
które po przeczytaniu z powodzeniem wy­
korzysta nie tylko wychowawca domu 
dziecka, ale także wychowawczyni przed­
szkola i nauczyciel-wychowawca.

Przykład: W rozdziale dwunastym mówi 
autorka o notatkach, jakie prowadziła pra­
cując w zakładzie, podkreślając, iż umie­
jętność skutecznej walki z trudnościami 
jest niemożliwa bez gruntownej znajomo­
ści dzieci. Sposób prowadzenia notatek, 
wzory stosowanych „list", metody zbierania 
materiału faktycznego o wychowankach 
mogą niewątpliwie być wykorzystane dzi­
siaj przez wychowawców klas, którym _za.- 
rządzenie Ministerstwa Oświaty zaleca 
prowadzenie notatek o uczniach.

Jak autorka korzystała ze swoich nota­
tek? W zakładzie mającym także dzieai 
w wieku przedszkolnym poważnym proble­
mem było na przykład moczenie się dr.ięci 
w czasie snu. Autorka będąc wychowaw­
czynią bardzo wnikliwie poszukiwała 'ń|e- 
tod, które by mogły rozwiązać ten - pro­
blem. Opis jest bardzo ciekawy i poucza­
jący. W rozdziale, poświęconym notat­
kom, autorka pisze, że dopiero dzięki 
„listom", w których figurowały wszystkie 
ważniejsze wydarzenia dnia, mogła się 
przekonać i udowodnić, że nie temperatu­
ra sypialni i .nie kąpiel dają większy pro­
cent moczenia się, ale przj'kre przeżycia 
dzieci przed snem, że decyduje tu zwykle 
nastrój poprzedniego wieczoru. Ale to oczy­
wiście — uwaga marginesowa.

Książka Ireny Merżan pokazuje także 
owocność zabiegów wychowawczych. Oto 
dzieci opóźnione w rozwoju, zaniedbane
i skrzywdzone, dzięki rzetelnej pracy wy­
chowawczej, możliwości zetknięcia się 
z życiem, pracy na działkach, majsterko­
waniu — zmieniały się na lepsze, stawały 
się najnormalniejsze, a najlepsze z nich 
zasilały szeregi nielegalnego „Pioniera" — 
organizacji dziecięcej przy KZM. „Moja 
praca w domu dziecka" pokaizuje, jak 
w czasach, gdy wszystkie teorie wycho­
wawcze tchnęły beznadziejnym pesymiz­
mem, niewiarą w siłę oddziaływania wy­
chowawczego, korzyły się przed fatalistycz- 
ną siłą dziedziczności — w Gocławskim 
Zakładzie dla Podrzutków pulsowało ży­
cie, a dzieci otoczone miłością i troskliwą 
opieką wychowawczą odnajdywały utraco­
ne dzieciństwo. Ten optymizm, ta wiara 
w potęgę oddziaływania wychowawczego 
tchnie ze wszystkich kart książki i w tym 
tkwi głównie Jej niezaprzeczalna wartość.

WINCENTY ŁUBNIEWSKI

— Początkowo — opowiada kol. Bąkow­
ska — byliśmy nieco zaskoczeni, nie treś­
cią tez, których głęboka słuszność jest

Nakładem PZWS ukazało się w roku 
ubiegłym drugie wydanie książki Ireny 
Merżan „Moja praca w domu dziecka". 
Książka ta opisująca pracę w Goclawskim 
Zakładzie dla Podrzutków w ladach 1928 — 
1933 została niemal całkowicie przemilcza­
na w naszej prasie pedagogicznej, jeśli nie 
liczyć krótkiej recenzji w czasopiśmie „Wy- 
crrowa-nie Atf* ■ Prxeds?-.kołu-“ i lakcniezinej 
wzmianki w „Życiu Szkoły44. Znalazła 
natomiast bardzo pozytywną ocenę w jed­
nym z czartpiśm nie mających nic wspól­
nego z wychowaniem socjalistycznym — 
co źle świadczy o prasie pedagogicznej, 
która powinna przecież na bieżąco Infor­
mować o naszych wydawnictwach pedago­
gicznych.

W przedmowie do wydania drugiego re­
dakcja pisze, iż książka ta jest jakby do­
kumentem dawnego „ustroju krzywdy, 
wyzysku, nędzy". I tak jest niewątpliwie. 
Więcej nawet — jest ona dokumentem 
ilustrującym pracę i walkę postępowego 
odłamu wychowawców polskich, którzy 
w trudnych warunkach ustroju kapitali­
stycznego śmiało i odważnie walczyli

(Dokończenie str. 2) 
w* pomoce — winny się znaleźć w każdej 
tskole.

PRACA RĘCZNA A PRZEDMIOTY 
CYKLU MATEMATYCZNO-

PRZYRODNICZEGO V
Zgadzam się z autorem krytyki, że pra­

ca ręczna jest przedmiotem bardzo waż­
nym dla kształcenia politechnicznego. Ni­
gdy też nie lekceważyliśmy jej roli w tym 
zakresie. Świadczy o tym nasza broszura 
pt. „Kształcenie politechniczne w naucza­
niu 'pracy ręcznej". Świadczy też o tym 
dorobek naszych szkół, którym możemy 
się chwalić. Ponad 60 000 pomocy nauko­
wych wykonanych przez dzieci 1 nauczy­
cieli tylko w jednym okręgu szkolnym — 
to wyczyn techniczny, organizacyjny, pro­
dukcyjny. to politechnizacja w azynle. Ak- 
cja ta rozszerza się teraz na cały kraj.

y Zgadzając się więc z autorem, że praca 
ręczna jest ważna dla kształcenia politech­
nicznego, nie uważamy jej jednak za je­
dyny ani też najważniejszy przedmiot po­
litechniczny. Spełnia ona tylko swoje spę- 
crfilczne, choć ważne zadanie w tym zakre- 
®ie Niemniej ważne zadanie spełniają 
przedmioty cyklu matematyczno - przyro­
dniczego. I niech autor sprawdzi w cyto­
wanych przez siebie nowych źródłach ra 
dzlecklch, że Kairów 1 Kałasznikow nie 
Emienill zdania w tej materii po XIX Zje- 
ździe 1 że przedmioty cyklu matematycz­
no-przyrodniczego będą nadal spełniać ro­
lę zasadniczą, a nie tylko „adaptacyjną ,w 
kształceniu politechnicznym młodzieży. 
Uchwała KC WKP(b) z dnia 5.IX 1931 r 
jest ciągle słuszna. Czyżby autor krytyki 
miał co do tego wątpliwości?

Problem nie przedstawia się tak. jak pl­
aże autor, że „z jednej strony stało się 
widoczne, iż podporządkowanie pracy u- 
tnysłowej i kształcenia ogólnego zadaniom 
pracy wytwórczej dzieci doprowadzić mo­
że do całkowitego zniweczenia szkoły, pro­
cesu i wyników nauczania, z drugiej zaś — 
Źe wtopienie kształcenia politechnicznego 
i pracy wytwórczej w przedmioty ogólno­
kształcące wiedzie nieuchronnie do fak­
tycznego przekreślenia i zniweczenia ce­
lów 1 treści samego kształcenia politech­
nicznego". Problem przedstawia się ina­
czej- W miarę polepszania się warunków 
dla ’ kształcenia politechnicznego, w miarę 
rozwoju szkoły, wyposażenia jej w urzą­
dzenia przygotowanie nauczycieli — bę- 
dzle się zmieniać (odpowiednio wzrastać i 
specjalizować się) rola zarówno przedmio­
tów cyklu matematyczno-przyrodniczego, 
jak i pracy ręcznej, pracy pozalekcyjnej i 
pozaszkolnej, pracy społecznie użytecznej 
Itp. — przy realizacji zadań kształcenia 
politechnicznego.

JĘZYK POLSKI
Słusznie autor drwi z ,jpoH'technlzowa- 

pia" takich utworów, jak „Smutno mi, Bo­

że". Ale łatwa jest 'krytyka, gdy się same­
mu wymyśla krytykowane przykłady. Mo­
żna by jej tu nie poruszać, gdyby nie pe­
wne niesłuszne sugestie. Nauczanie języka 
polskiego też może się przyczyniać do 
kształcenia politechnicznego. Ale jego rola 
jest specjalne. Jeżeli ktoś uprawia „poli­
technizację" na lekcjach gramatyki czy or­
tografii. albo wtłacza do nauki języka czy 
literatury tematykę, która jest obca dla 
wartościowego nauczania tego przedmiotu 
— to robi źle. Ale jeżeli ktoś opracowuje 
„Daleko od Moskwry“ w ten sposób, że 
dzieci zobaczą i głęboko odc7_ują wielkość 
i wspaniałość człowieka, który stwarza 
technikę 1 posługuje się nią dla przebu­
dowy świata 1 warunków życia ludzkie­
go — ten przyczynia się w sposób istotny 
do kształcenia politechnicznego młodzie­
ży. Technika — to nie tylko maszyny, to 
również ludzie. O ludziach ujeżdżających 
konie mechaniczne mówimy na lekcjach 
języka polskiego, o maszynach — na lek­
cjach fizyki, pracy ręcznej i innych przed­
miotów.

O maszynach, o wielkich budowlach so­
cjalizmu — czytamy również w szkole pię­
kne wiersze i śpiewamy pieśni.

CYTATY

Krytyk pisze, że autorzy broszur o po­
litechnizacji „tkwią na pozycjach dawno 
porzuconych przez czołowych radzieckich 
pedagogów, powołują się na Kałaszniko- 
wą, cytują go. traktują wręcz dogmatycz­
nie jego stanowisko z 1949 roku, podczas 
gdy sam Kałasznikow swego stanowiska 
z roku 1949 wcale już nie aprobuje".

Jest to nieporozumienie, którego można 
było unikn -ć, gdyby się uważniej czytało 
krytykowane broszury. Wspomniane cytaty 
z Kałasznikowa nie mają nic wspólnego z 
tym, o czym pisze autor krytyki.

To jakoby „porzucone stanowisko Ka­
łasznikowa", przez nas uparcie cytowane, 
to po prostu „treść kształcenia politechnicz­
nego" czyli ogólny program politechniza­
cji dla szkół ogólnokształcących, opraco­
wany przez Akademię Nauk Pedagogicz­
nych. Szkoły radzieckie do dzisiaj się nim 
posługują, bo innego nie ma. W roku 1951 
Skatkin referował na Kolegium Min. 
Ośw. RFSRR program podobny (podaliś­
my go w broszurze dla fizyków), zaś w li­
stopadzie 1952 r. Szapowalenko ogłosił w 
piśmie „So-wietskaja piedagogika" obszerny 
orientacyjny program politechnizacji, któ­
ry tymczasem jest raczej materiałem do 
dyskusji i badań.

ZAKOŃCZENIE
Moim zadaniem była jedynie merytorycz­

na analiza wypowiedzi autora krytyki. To­
też nie wyprowadzam na zakończenie ża­
dnych morałów.

KONSTANTY LECH

oczywista, ale tym, że zdawało nam się, 
■iż my, jako nauczyciele szkoły miejskiej 
niewiele będziemy mogli zrobić dla pod­
niesienia produkcji rolnej i dla przyśpie­
szenia przebudowy wsi. Jednak głębsze za­
poznanie się z materiałami IX Plenum wy­
kazało błędność tego sądu...

Z tego, co widzieliśmy w tej szkole, wy­
nika, że nauczyciele. już wr kilka dni po 
Plenum znaleźli dużo bogatych form 
współudziału szkoły miejskiej w walce 
o wyższy poziom życia i wydajności wsi. 
Przede wszystkim uświadomiono sobie, że 
ponad 30% dzieci w Liceum stanowi mło­
dzież ze wsi, są to synowie spółdzielców 
i indywidualnych chłopów. Jest więc rze­
czą oczywistą, że można 1 trzeba oddzia­
ływać poprzez tę młodzież na dom rodzi­
cielski. W szkole istniał dotąd ogródek 
przyszkolny, ale był on głównie nastawio­
ny na hodowlę kwiatów ozdobnych będąc 
w niewielkiej tylko mierze wykorzystywa­
ny do prac doświadczalnych. Obecnie nau­
czyciele postanowili przestawić pracę 
w kąciku żywej przyrody i od wiosny 
prowadeiić w ogródku doświadczenia mi- 
cwuirinowsikle i uprawę roślin przemysło­
wych, głównie zielarskich (koksagiz, szał­
wia, mięta, rycynus). Nie przeceniając sku­
teczności oddziaływania poprzez uczniów 
na rodziców mieszkających .nieraz przecież 
w odległych wsiach, szkoła ma nadzieję 
zainteresować dzięki tym zajęciom mło­
dych absolwentów klas VII i XI pracą na 
roli i studiami rolniczymi, gdyż, jak do­
tąd, odsetek młodzieży rekrutowanej do 
zawodów rolniczych i do prac w rolnic­
twie był minimalny.

Następnym punktem planu jest wydat­
ne zacieśnienie więzi szkoły ze szkołami 
na wsi. Już zawarto umowę o przejęciu pod 
opiekę . przedszkola w spółdzielni produk­
cyjnej w Brześciu (pow. włocławski).

Rozwinięto także propagandę na rzecz 
wstępowania ochotniczego dziewcząt do 
„Brygad rolnych" (na lato roku 1954). Dzię­
ki właściwej pracy uświadamiającej ZMP. 
dzięki odpowiedniej popularyzacji ze stro­
ny nauczycieli już w chwili obecnej ochot­
niczo do brygad rolnych zapisało się 60

dziewcząt. Ambicją całej szkoły jest wy­
stawienie samodzielnej „własnej" bryga­
dy żeńskiej. Zaciąg do brygad odbywa się 
pod hasłem: „Pomożemy wsi w realizacji 
zadań produkcyjnych". Jako środek pro­
pagandowy posłużyły pięknie wykonane, 
pełne dowcipu „Błyskawice" obozowe z te­
gorocznych brygad żniwnych, w których 
także brały liczny udział dziewczęta tej 
szkoły.

Najcenniejszą bodaj formą jest pomoc, 
jaką nauczyciele tej szkoły miejskiej po­
stanowili okazywać swym kolegom ze wsi. 
Mianowicie przejrzeli starannie programy 
nauczania biologii i wybrali te tematy 
w kl. V—VII, które, wiążąc się najściślej 
z zagadnieniami produkcji rolnej, mogą 
nastręczać także najwięcej trudności w 
realizacji. Po czym, w porozumieniu 
z PODKO, będą co pewien czas organizo­
wali lekcje pokazowe w tych dniach, 
gdy nauczyciele wiejscy uczący biologii 
przyjadą na zebranie sekcji PODKO. W 
dniu tym nauczyciel wiejski nie tylko bę­
dzie mógł zobaczyć lekcję prowadzoną 
w szkole dobrze wyposażonej w pomoce 
i .pelnowyikwaliifiikowaine siły nauczyciel­
skie, lecz także będzie miał udostępnioną 
pracownię biologiczną, zbiory eksponatów, 
okazów, mikroskopy, terrarium, akwaria 
it>p. W ten sposób lekcje na węzłowe tema­
ty programu biologii będzie mógł uprzed­
nio obejinzeć we Włocławku, co niewątpli­
wie ułatwi mu dobre przeprowadzenie ich 
w trudniejszych warunkach szkoły na wsi.

Podobnie planuje się opracowanie na­
stępujących tematów: w kl. V — „Ro­
śliny uprawne: (znaczenie gospodarcze, 
rozszerzenie zasięgu roślin uprawnych) 
w kl. VI — „Hodowla drobiu" 1 „Przegląd 
ssaków domowych: surowce pochodzenia 
awlerzęcego" i Inne.

Co więcej, skorygowano także plan pra­
cy Koła Miczurinowskiego nastawiając je 
właśnie na produkcję tablic, wykresów 
i preparatów dla szkół wiejskich. Poza tym 
ogródek przyszkolny będzie dostarczał na­
sion wyhodowanych u siebie roślin prze­
mysłowych (koksagiz) szkołom w terenie.

W ten sposób szkoła miejska we Wło­
cławku będzie mogła brać aktywny udział 
w walce o podniesienie produkcji rolnej.

(mk)

Książka budząca wiarę 
w skuteczność wychowania

o prawa dziecka, przeciwstawiali się ter­
rorowi i tresurze w wychowaniu, a przez 
próby świadomego wkraczania w dzie­
dzinę wychowania moralnego stawali się 
pionierami pedagogiki socjalistycznej. 
Książka jest ponadto oskarżeniem ustroju 
kapitalistycznego i moralności burżua- 
zyjnej. Dzieci opuszczone przez „wyrod­
ne". (wg bu rżuazy.jnej -moralności-) ntete + 
ki, 'nie znająće ciepła ogniska rodzipnejp, 
podrzutki wyrzucone poza nawias spo- ■ 
ieczeństwa, często już zarażone chorobami 
wenerycznymi, miały wprawdzie zapew­
nione (dzięki filantropom burżuazyjnym) 
na pewien czas znośne warunki bytowa­
nia, ale były pod różnymi pretekstami cał­
kowicie odizolowane od społeczeństwa. Le­
karz „obawiał się" chorob zakaźnych, in­
tendent — żeby dziecko nie wypadlo przez 
okno, administracja (dla własnego spoko­
ju) żądała bezwzględnej ciszy na salach, 
i w rezultacie nieszczęsne te istoty godzi­
nami całymi przesiadywały na jednym 
miejscu, nie widując ludzi, zwierząt, nie 
znając nawet najbliższego otoczenia. W wy­
niku takiego „wychowania" stawały się 
uparte, histeryczne, apatyczne lub zacofane . 
umysłowo.

Gdy rozpoczynałam pracę w I klasie 
Technikum Handlu Zagranicznego w War­
szawie, połowa moich uczniów, przyjęta 
do organizacji w szkole podstawowej, już 
należała do ZMP — a ■pozostali właśnie 
zgłosili gotowość wst.ąnćema do Związku 
Młodtaieży Polskiej. Zastanawiałam się: 
klasa będzie złożona z samych członków 
ZMP? Mogłam oczekiwać, że będzie to kla­
sa przodująca.

Wreszcie odbyło się przyjmowanie no­
wych członków. Zgłosiło się ich 12. „Masz 
oceny niedostateczne"? — pyta przewodni­
cząca. „Tak, dwie, ale poprawię się" — 
obiecuje stereotypowo i nieobowiązująco 
kandydatka. Potem następuje życiorys: 
„urodziłam się, uczyłam się, byłam w har­
cerstwie, tatuś członek partii, w szkole 
podstawowej dwójek nie miałam, teraz 
mam dwie, ale się poprawię" — powtarza 
■raz jeszcze znaną formułkę.

„Kto ma pytania?" — pyta przewodni­
cząca. Co? Pytania? Klasa jest zaskoczo­
na, onieśmielona i milczy. Wówczas odzy­
wa się łączniczka Zarządu Szkolnego: 
„Kto jest Prezesem Rady Ministrów?". Na 
takie pytania odpowiedzi są płynne. Dziew­
czynki wiedzą dużo o życiu w Polsce. Te 
wiadomości to przecież część szkolnego eg­
zaminu końcowego i' wstępnego.

A potem: kto za przyjęciem? — oczy­
wiście, wszyscy! Życioryjsy są jednostajne 
i nudne, robią wrażenie papierowej, nie­
potrzebnej formalności. Dziewczynki krę­
cą się jak w ukrapde. Długo i nudno cią­
gnie się zebranie — i tak koniec wiado­
my, a w domu tyle lekcji...

Potem odbywały się zebrania ZMP bl.ź- 
ruiaczo podobne do zebrań samorządowych. 
Przewodnicząca prowadzi .nieporadnie i 
nieumiejętnie. Naprzeciw mnie siedzą 
uczennice, które zdążyły już otrzymać po 
3 oceny niedostateczne. Rozpoczynam: 
„Wyniki waszej pracy przedstawiają się 
katastrofalnie. Jaki widzicie sposób zarad­
czy? Wy, jako organizacja?". Organizacja 
milczy. W końcu ja sama wysuwam pro­
pozycje...

Moje nadzieje, że klasa o tak licznym 
składzie młodzieży ZMP będzie klasą przo­
dującą, okazały się płonne. Czy ZMP-ow- 
cy uczyli się lepiej? Nie! Otrzymywali tak 
jak inni oceny niedostateczne, co więcej, 
okazało się, że najsłabsi uczniowie spośród 
ZMP-owców to właśnie ci zwerbowani w 
szkole ■podstawowej. „Ale członek ZMP to 
zawsze coś więcej znaczy" — zwierzała mi 
się jedna z uczennic, pogłębiając tym po­
wiedzeniem jeszcze bardziej mój niepokój 
wychowawczy.

Ze zdumieniem usłyszałam na zebrań5 u 
Rady Pedagogicznej z ust przewodniczące­
go Zarządu Szkolnego ZMP, że koło ZMP 
klasy Ib (mojej klasy) to jedno z najlepiej 
pracujących. Jak zatem wygląda praca in­
nych kół? Wiem, że Zarząd Szkolny ma 
wiele trudności w pracy mimo niewątpli­
wych wysiłków przewodniczącego. „A jak 
pomaga weim.jfeielnica?" r— pytam. „Dziel- 
■ijiicą.'’ — dziwi się przewodniczący — na.-z 

z.'!dziełn'.icą polega n>a tym,, że 
ortrzymujemy telefon: potrzeba 100 ludzi 
tu, 100 ludzi tam".

Przewodniczący Zarządu Szkolnego w 
swym referacie na zebraniu Rady Pedago­
gicznej mówi samokrytycznie: „Nasze ko- 
io ma dobrą opinię w dzielnicy, ponieważ 
występujemy zawsze na zewnątrz. Takie 
nastawienie mieliśmy dotychczas. Nato­

Nauczyciele mówią o swej
Kol. Helena Dąbrowska ze wsi Pasieka, woj, poznańskie

pracy na wsi
Jestem nauczycielką w szkole jednokla- 

sowej na wsi. Dlatego może wyraźniej niż 
■ ktokolwiek inny mogę widzieć głęboką 
I słuszność tez postawionych przez IX Ple­
num- KC PZPR do ogólnopartyjnej dy­
skusji.

Oto np. czytam w nich: „Osiągnięcie w 
zakresie wzrostu zbiorów są niedostatecz- 

l ne, zwłaszcza w ostatnich latach, nawet je­
żeli uwzględnić wpływ niepomyślnych wa­
runków klimatycznych na wysokość plo­
nów". I od razu widzę choćby pole ob. K. 
— chłopa średniorolnego, który nie odsta­
wił państwu należnej ilości kartofli tłuma­
cząc się słabymi plonami, choć inni gospo­
darze mieli w tym roku na naszym tere­
nie dobre zbiory kartofli (gorzej było ze 
zbożem). Tak, lecz u tegoż ob. K. osty przy­
kryły zupełnie kartofle i wyrosły trzy ra­
zy wyżej od liści kartoflanych. Oczywiście, 
zemściła się tutaj zaniedbane przez niego 
walka z chwastami, jego upór w trwaniu 
przy przestarzałych sposobach uprawy 
roli. A przecież we wsi jest nawet maszy­
na do tępienia chwastów, ale mało wyko­
rzystywana.

Albo taki fragment tez: „...należy... znacz­
nie rozszerzyć zakres pomocy agro- 1 zoo­
technicznej, osiągnąć zasadniczy postęp 
w dziedzinie upowszechnienia wiedzy rol­
niczej i przodujących metod pracy w rol­
nictwie". Dla mnie oczywistość 1 koniecz­
ność tego postulatu jest jasna. Mam prze­
cież przed oczami swoją wieś, w której 
nie wszyscy rolnicy wywiązali się z obo­
wiązku odstawy mleka i to nie ze złej 
woli, tylko dlatego, że uzyskują bardzo 
niską mleczność krów. Sama posiadam, jak 
to na wsi, małą, wcale nie rasową krówkę 
i nie tylko że wykonałam swój plan od­
staw, ale jeszcze dostarczyłam 2000 litrów 
mleka ponad plan, tzn. taką ilość, jakiej 
niektórzy gospodarze nie mogą uzyskać 
u nas od dwóch, o wiele lepszych i bardziej 
rasowych krów. Przyczyna oczywista — 
nie umieją racjonalnie karmić krów, nie 
umieją się z nimi obchodzić, nie dbają 
o higienę cielnej krowy itd. Niera?

IA n ieli i gęsie pióro...
W GS w Grodzisku Dolnym, pow. łań­

cucki, od początku roku szkolnego nie 
ina stalówek.

— Edek, Jak mylliss, ery prezes GS 
też pisze gęsim piórem?

(nadesłał kol. Józef Kulpa ze Zmy- 
słówki, pow. Łańcut).

miast nie kładliśmy nacieku na pracę we­
wnętrzną. Ale tego dzielnica nie wie ani 
też nie bierze pod uwagę". Brak wyrobie­
nia właściwej postawy ZMP-owskiej u ucz­
niów daje się odczuwać na każdym kroku. 
Nie tylko w nauce, ale w postępowaniu, 
w stosunku do spraw codziennych ZMP- 
owiec w naszej szkole nie różna się od in­
nych uczniów.

W tym, że praca kuleje, widzę wiele 
swojej winy. Przyznać muszę, że dopiero 
tego roku zaczęłam w pełna żyć życiem 
organizacji, chociaż sarna jestem młoda, 
mam dopiero 24 lata. Moja dawna praca 
z ZMP była raczej dorywcza, akcyjna. Ale 
i obecnie, kiedy żyję tym zagadnieniem na 
codzień, popełniam błędy, które trudno mi 
zwalczyć. Błędem tym jest zbyt wyraźne 
„nauczycielskie", autorytatywne kierowa­
nie młodzieżą. Na zebraniach ZMP odru­
chowo występuję nie jako doradca, a zaw­
sze jako „wychowawca" mający za sobą 
„władzę". To hamuje swobodne wypowie­
dzi młodzieży, a przez to samo utrudnia 
przekonanie jej. Moi uczniowie na wła­
snym zebraniu przestają się czuć jaik u sie­
bie. Patrzy na nich wychowawczyni, goto­
wa do potępienia lub pochwały, do na­
tychmiastowego ocenienia sytuacji.

Gdy jednak zwalczę błędy własne — 
czy to będzie wszystko? Bardzo choiała- 
bym, aby organizacja ZMP wychowała jak 
najwięcej takich członków, jak moi dawni 
uczniowie z Wrocławia, jak np. Eleonora 
K. — świadoma i dojrzała w swoich po­
glądach, jak Halina J. o postawie na 
wskroś socjalistycznej, jak repatriantka 
z' Francji Sz., jedna z najlepszych uczen­
nic, w pełni oddana sprawie budowy so­
cjalizmu, jak poważny, taktowny Henryk 
St. marzący o nauczycielskiej kauierze, jak 
przewodniczący ZMP w Technikum Han­
dlu Zagranicznego w Warszawie — odda­
ny całą duseą pracy organizacyjnej, po­
święcający bez reszty siebie, jak mała M. 
Sl. z klasy Ilb THZ w Warszawie, pierw­
sza uczennica i dzielna przewodnicząca 
szkolnej rady młodzieżowej.

Co robić? Oto garść moich wniosków:
Ważny jest — według mnie — sposób 

werbowania członków do organizacji ZMP- 
owskiiej. Do szkół średnich ogólnokształcą­
cych i zawodowych przychodzą uczniowie 
przyjęci do ZMP już w szkole podstawo­
wej. Wprawdzie rozumiem intencje ZMP 
w tej sprawie, ale na terenie nowych szkół 
okazują się oni często złymi i niezdyscy­
plinowanymi uczniami. Uczniowie zmie­
niają się wraz ze zmianą wieku i środowi­
ska. I to nowe środowisko powinno ich 
uznać jako godnych organizacji. Tymcza­
sem organizacja dosta.je konieczny balast 
obciążający kolo i utrudniający pracę.

Dalej. Sposób przyjęcia kandydatów wy- 
daje mi się niesłuszny. Seryjność, brak uro­
czystości w przyjęciu wytwarza nudę i po­
czucie lekceważenia w stosunku do! orga­
nizacji. Mam wrażenie, że lepiej Ryłoby 
sprawę każdego ucznia decydować oddziel­
nie, rozważać pnzy tym różne) szczegóły 
życiorysu, naprawdę ważne dla zespołu. 
Czy był to uczeń o właściwej dotychczas 
postawie politycznej? Jak się uczył (nie— 
czy nie posiada ocen niedostatecznych, ale 
czy wkładał dostateczną ilość pracy w sto­
sunku do możliwości), czy był uczynny, ko­
leżeński, chętny do pomocy itd.? Kandy­
dat musi czuć, że jego wstąpienie do ZMP 
to fakt .naprawdę ważny, to zaszczyt, na 

podawałam swoje sposoby hodowania 
krów gospodarzom w rozmowach indywi­
dualnych. Ci, którzy usłuchali, poprawili 
mleczność krów, jednak większość trwa 
uporczywie przy swoich przestarzałych 
„gospodarskich" sposobach, nie wierząc 
„nowinkom".

W ten sposób mogę każde dosłownie 
sformułowanie tez przedzjazdowjmh prze­
łożyć na język faktów i obserwacji z mo­
jego terenu. Nie mam jednak zamiaru 
ograniczyć się tylko do rejestrowania fak­
tów. Jako członkini Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego poczuwam się do aktyw­
nej pracy n« wsi, aby jak najszybciej po­
móc Rządowi w podniesieniu poziomu pro­
dukcji rolnej swojej gromady.

Jako nauczycielka szkoły 1-klasowej 
mając zaledwie 19 dzieci w wieku od 7 — 
10 lat dysponuję — rzecz prosta — ograni­
czonymi możliwościami oddziaływania po­
przez lekcje i zajęcia szkolne ne środowi­
sko. Dlatego też postanowiłam szerzyć 
kulturę rolną poprzez pracę społeczną w 
bezpośrednich kontaktach z chłopami.

Kol. J. Dobrowolska ze wsi Ponizie, pow. Augustów
Po uważnym zaznajomieniu się z refera­

tem Tow. Bieruta i tezami IX Plenum za­
stanowiłam się nad swoimi osiągnięciami 
w dotychczasowej pracy.

Od roku szkoła nasza prowadzi pólko 
doświadczalne. Zakładając je miałam na 
celu zachęcenie chłopów do uprawy roś­
lin oleistych i wykazanie, jakie korzyści 
daje wysoka kultura rolna.

Nasza rzetelna praca w ogródku wydała 
niemałe wyniki: z uprawy np. krokoszu 
osiągnęliśmy 200-krotny plon, hodowla 
kapusty abisyńskiej przyniosła 145-krotne 
zbiory w stosunku do zasianego ziarna itd. 
Nie pracowaliśmy w oderwaniu od środo­
wiska. Wprost przeciwnie. Na prośbę 
dzieci rodzice przychodzili po południu do 
szkoły i obserwowali ich pracę w ogródku. 
Jednak ostateczny zbiór pastewnych i cu­
krowych buraków zaskoczył rodziców. 
„Jak to się stało — zwrócił się do mnie 
chłop Kulbach — że na mojej, znacznie 
lepszej niż u was, ziemi bez porównania 
gorzej obrodziły buraki?" I tu wydało się, 
że Kulbach trochę za późno posiał buraki 
i nie pełł ich tak, jak należało.

Będę kontynuowała pracę nad dalszym 
rozwojem naszej działki szkolnej.

Rozpocznę też hodowlę pszenicy krza­
czastej, której ziarna otrzymała sąsiednia 
szkoła od przyjaciół radzieckich.

Dość wcześnie postarałam się o duży 
zbiór książek na tematy rolnicze. Za moją' 
namową dzieci czytały je wieczorami w 
domu, by rodzice mogli wykorzystać w 
praktyce podane w tych broszurach rady 
i wskazówki.

Znalazły się osoby, które dobrze wyko­
rzystały treść broszur. Oto chłopka Boj- 
nowska uprawiała len według'wskazówek 
podanych w „Hodowli lnu" i uzyskała na­
prawdę- dobre zbiory.

Na każdym zebraniu rodziców mówi­
łam o tym, jak bardzo nasze państwo ce­

który należy zasłużyć. Później zaś należy 
obserwować i omawiać na zebraniu zacho­
wanie ZMP-cwca. Czy widać w jego za­
chowaniu zmiany? Czy poprawił błędy? 
ZMP-owiec powinien zrozumieć, że jego 
przynależność do organizacji to nie tylko 
zaszczyt,' aie i zobowiązanie do poważnych, 
nowych obowiązków. Raczej zmniejszyć 
ilość członków ZMP, niż przyjmować bez 
zastrzeżeń. Nie należy rezygnować z wy­
magań, .ponieważ to obniża autorytet or»- 
ganizacji. Tak ja bym rozstnzygnęła tę 
'kwestię.

Inna sprawa — to zagadnienie atrakcyj­
ności form pracy. Wszędzie, gdzie obser­
wowałam, praca ZMP była nieciekawa 
i nudna. Młodzież kręciła się, wyrywała 
się do domu, referaty były długie, sloga­
nowe i bezbarwne, odsiadywało się z ko­
nieczności. Mówi się wprawdzie o atrak­
cyjności, ale się jej nie stworzyło. Zarząd 
Główny ZMP powinien pomyśleć o orga­
nizowaniu konkursów, wieczornic, a poza 
tym na zwykłych zebraniach trzeba by na 
pierwszym miejscu postawić onąawianie 
spraw istotnie palących dla klasy,’ dla jej 
codziennego, kolektywnego życia. Aby na­
leżenie do organizacji stało się przez mło­
dzież pożądane nie tylko ze względu na ja­
kąś nieokreśloną bliżej „ważność", ale dla­
tego, że jest to organizacja ciekawa, ich 
własna, młodzieżowa, przyciągająca aiirak- 
cyjnością. która stawiając wymagania, jest 
jednocześnie naprawdę źródłem codziennej 
radości. W tym wszystkim konieczna by­
łaby — jak mi się .zdaje — pomoc dzielni­
cy. Dzielnica powinna chyba zainteresować 
się wewnętrzną pracą podległych or­
ganizacji i ni.e oceniać ich według ilości lu­
dzi biorących udział w niecodziennych uro­
czystościach, ale według tego, jak organi­
zacja ta na codzień wychowuje nowego 
człowieka socjalizmu.

A wreszcie. element bardzo ważny. Ko­
nieczna jest pomoc nie tylko dyrekcji, nia 
tylko POP, która głównie pracuje z zarzą­
dem szkolnym, ale całej rady pedagogicz­
nej, a zwłaszcza wychowawców klaso­
wych. Obecność wychowawcy na zebraniu 
— mam wrażenie — nie wystaroza. Prze­
de wszystkim wysuwa się zagadnienie, w 
jatom charakterze on tam się znajduje? 
Rola jego jest i odpowiedzialna, i trudna, 
Nie może ograniczyć, się do biernego słu­
chania z dorzuceniem kilku luźnych uwag, 
ale i nie może przyjąć roli narzucającego 
cokolwiek kierownika, tej roli, jaką —- 
niestety — ja sama odgrywałam dotąd 
w klasie Ib. Wychowawca musi być ży­
wym uczestnikiem i zaufanym doradcą 
młodzieży, żyć życiem organizacji, czuwać 
nad nią i obserwować jej pracę, pomagać 
i umieć przekonać młodzież nie narzuca­
jąc jej czegokolwiek. Praca ZMP to pra­
ca nie arywowa. ale praca codzienna, rea­
lizująca się w każdym poczynaniu. My, 
wychowawcy, musimy nią kierować, leci 
nie nakazem, tylko przeko»’-waniem.

Być może koledzy z innych szkół zechcą 
również podzielić się swymi spostrzeżenia­
mi, być może też nasze doświadczenia po­
służą Zarządowi Głównemu ZMP do po­
głębienia pracy szkolnych organizacji —• 
w tym zamiarze pisałam. I w głębokim 
przekonaniu, że bez ZMP nasza praca wy­
chowawcza nie może być skuteczna.

HANNA SWIDA
Warszawa

Już zgłosiłam się na prelegentkę kursów 
oświaty rolniczej i opracowuję do wy gło­
szenia takie tematy, jak „Spójnia między 
miastem a wsią" (wygłoszony już), „Racjo­
nalna hodowla bydła", „Hodowla kur i 
drobiu", „Dlaczego stosujemy poplony". 
Sama założyłam hodowlę wzorową raso­
wych kur „leghornów" o wielkiej nośno­
ści i rozprowadzam jaja wylęgowe do 
licznych gospodarstw, aby zastąpić mało 
wydajne odmiany mieszane, rasowymi „le­
ghornami".

W prowadzonym przeze mnie punkcie 
bibliotecznym wyodrębniłam książki rolni­
cze i zootechniczne oraz postanowiłam w 
najbliższej przyszłości zwrócić szczególną 
uwagę na ich propagowanie wśród rolni­
ków. Nie są to oczywiście żadne rewela­
cje, ale mam wrażenie, że robiąc tyle, na 
ile mnie stać w trudnych warunkach 
pracy w szkole 1-klasowej — tak­
że pomagam naszemu Państwu przyśpie­
szać wzrost dobrobytu najszerszych mai 
pracujących.

ni dobrego rolnika. Na skutek tych poga­
danek i indywidualnych rozmów chłopi 
zajęli I miejsce w gminie w odstawie zbo­
ża i bydła. Obecnie rozbudzę w nich am­
bicję, by przodowali pod tym względem 
w skali powiatu.

Sama głęboko kochając wieś, wznieci­
łam u dzieci miłość i przywiązanie do 
niej, podkreślałam piękno pracy na wsi. 
Dziś trzech absolwentów uczęszcza do 
szkół rolniczych st. licealnego, 2 uczenni­
ce studiują na wydziale agrarnym. Przy 
każdym spotkaniu zachęcam je do powro­
tu na wieś. Jedna z nich, Jagłowska, wy­
brała już rodzinną wieś jako miejsce swo­
jej przyszłej pracy. Do innych moich 
absolwentów napuszę w najbliższym cza­
sie serdeczny list. W ogóle rozszerzę akcję 
rekrutacyjną. Prócz takich zawodów, jak 
górnictwo i hutnictwo, będą popierać za­
wód rolnika, oczywiście, nie krępując wy­
bitnych zainteresowań dzieci w innych 
kierunkach.

Pole do działania widzę też i w Innej 
jeszcze dziedzinie życia na wsi. W naszej 
gromadzie przed kilku laty było 10 anal­
fabetów. Na naukę do mnie przychodziło 
tylko 7, reszta wstydziła się. Afe znala­
złam czas, by systematycznie do tych 
trzech docierać. Dziś wszyscy już czytają 
„Gromadę" lub „Rolnika", choć to nie­
którym przychodzi jeszcze z trudem. Dla­
tego postanowiłam założyć w bież, roku 
kurs dobrego czytania. Pracę tę podejmę 
jeszcze w tym celu, by po lekcjach krótko 
naświetlać zagadnienia międzynarodowe, 
porównywać stosunki w ustroju kapitali­
stycznym i socjalistycznym, poruszać pro­
ste zagadnienia światopoglądowe. W ten 
sposób chcę dać wyraz swojej solidarności 
w stosunku do wskazań IX Plenum.

Zajmę się także młodzieżą wiejską. Ma­
my w szkole radio, postaram się udostęp­
nić młodzieży korzystanie z audycji.
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0 wystawie „Odrodzenie w Polsce64
Wystawa „Odrodzenia w Polsce", otwar­

ta w pierwszym dniu Sesji Naukowej Pol­
skiego Odrodzenia w Muzeum Narodowym 
w Warszawie, jest wielkim przeglądem 
naukowych osiągnięć prac badawczych, Ini­
cjowanych i organizowanych przez Polską 
Akademię Nauk. Praca ta podjęta została 
dlatego, źe Polska Ludowa kontynuuje 
i rozwija wszystko, co kiedykolwiek w na­
szych dziejach było walką z uciskiem, 
wstecznictwem, niewolą, co było -walką 
o postęp, wolność i sprawiedliwość, 
o szczęście człowieka, o prawa jego pracy 
i myśli. Epoka Odrodzenia była w Polsce 
— lóodobnie jak w całej Edropie — wielkim 
postępowym przewrotem, wyzwaniem rzu­
conym feudalizmowi 1 papieskiej dyktatu­
rze, początkiem bujnego rozwoju wiedzy 
o świecie materialnym, sztuki związanej 
z życiem mas ludowych, myśli społecz­
nej walczącej o sprawiedliwość i wolność. 
Nasz zwrot do tej epoki jest nie tylko 
zwrotem do pięknych, bojowych tradycji; 
jest równocześnie źródłem wzmocnienia na­
szych sil w walce, którą prowadzimy dziś 
o szczęście ludu, o pokój i socjalizm, jest 
źródłem wzrostu naszej twórczej dumy 
narodowej.

Sprawa Odrodzenia stała się 
prawdy, sprawą całego narodu, 
dlatego, że prasa, radio, szkoła 
ciągu całego tego roku wiedzę o 
I nie tylko dlatego, że w licznych regional­
nych wystawach i uroczystościach czci się 
pamięć Kopernika w Toruniu i Frombor­
ku, Reja w Nagłowicach, Modrzewskiego w 
Wolborzu, Ostroroga w Ostrorogu, Bierna­
ta w Lublinie itd. I nie tylko dlatego, iż 
liczne rzesze obywateli naszego kraju wi­
dzą, z Jakim pietyzmem odbudowuje się 
wspaniałe zabytki renesansowe w wielu 
miastach, w Gdańsku. Kazimierzu, Pie­
skowej Skale. Poznaniu, Szczecinie, Brze­
gu i in. Ale także i dlatego — a raczej prze­
de wszystkim dlatego, iż — poznając tę 
epokę i jej zasadnicze hasła — dostrze­
gamy, jak bliski jest nam jej postępowy । 
nurt odważnej myśli, śmiałego burzenia | 
przesądów, przeciwstawienia się więzom 
średniowiecza i teologii, obrony suweren­
ności państw, tworzenia narodowej kul­
tury.

Wystawa „Odrodzenie w Polsce" ukazu­
je plastycznie ten nowy i poprawny obraz 
epoki, jaki kształtuje się w badaniach hi­
storycznych, prowadzonych metodą marksi­
stowską i odsłaniających przemiany zacho­
dzące w ówczesnej bazie, w organizacji j 
państwa i prawa, w piśmiennictwie i sztu- ) 
ce, w nauce i oświacie. Eksponaty zgro­
madzone w czterdziestu salach i wielkim 
hallu reprezentacyjnym wystawy obrazują 
siły napędowe polskiego Odrodzenia, jego 
rozkwit we wszystkich dziedzinach i je­
go załamanie spowodowane wzrostem oli­
garchii, magnackiej reakcji, jezuityzmu, 
ekspansji na ziemie ruskie i ukraińskie dla 
rozwoju pańszczyźnianego folwarku.

Dla szkół wszelkich typów Wystawa 
stanowi wielki warsztat pracy, wielki — I szlacheckiego folwarku.

BOGDAN SUCHODOLSKI 
członek-korespondent PAN

dziś, do- 
Nie tylko 
szerzą w 
tej epoce.

niebywały w tej skali 1 w artystycznej 
wymowie — zespół naukowych pomocy. 
Nauczyciel historii odnajdzie w salach 
Wystawy zasadnicze elementy historyczne­
go procesu na wsi i w miastach, w państ­
wie i prawie, w wojsku 1 gospodarce. Nau­
czyciel języka ojczystego będzie mógł po­
wiązać swe lekcje z bogatymi materiałami 
ukazanymi w salach Bielskiego 1 Reja, 
Janickiego 1 Kochanowskiego. Należałoby 
wezwać nauczycieli 1 młodzież — zwłasz­
cza szkół warszawskich — do pięknego 
współzawodnictwa w umiejętnym wykorzy­
staniu Wystawy w nauczaniu tych przed­
miotów, do 
sansowej" 
olimpiady.

Wystawa 
bieniu i uplastycznieniu nauczania histo­
rii i polonistyki. Wielkie działy Wystawy 
nie mające odpowiedników w szkolnym 
układzie przedmiotów, winny być studio­
wane w ramach zajęć pozalekcyjnych. My- 
ślimy przede wszystkim o wspaniałym 
dziale obrazującym osiągnięcia polskiej 
sztuki renesansowej, polskiej muzyki. Nig­
dy dotychczas nie można było zobaczyć tak 
wielu pięknych dzieł malarskich polskich 
artystów i rzemieślników, tak wielu wspa­
niałych dokumentów polskiej architektu­
ry i rzeźby. Także i muzyka polska — 
dzięki audycjom, odbywającym się na Wy­
stawie — staje się ważnym elementem 
przeżycia renesansowej tradycji.

Wystawa obejmuje również wielki dział 
nauki i oświaty. Przedstawia rozwój 
poszczególnych dyscyplin naukowych, roz­
wój szkolnictwa. Sale te mogą i powinny 
stanowić teren szczególnie przydatny dla 
kształcenia u zwiedza jacei młodzieży ele­
mentów naukowego poglądu na świat. 
Wiemy dobrze, iż realizacja tego właśnie 
doniosłego zadania przychodzi nauczyciel­
stwu z wielką trudnością. Wystawa sta­
nowi wspaniałą okazję przezwyciężenia 
tych trudności. Jakże plastycznie wystę­
puje tu walka o naukową prawdę, pro­
wadzona przez postępowych uczonych, 
walka z silami reakcji, sprzeciwem kościo­
ła, fanatyzmem i obskurantyzmem! Jak­
że plastycznie zarysowuje się przeciwień­
stwo między średniowiecznymi zabobonami 
i podporządkowaniem myśli ludzkiej wy­
maganiom teologii a renesansowym dąże­
niem do poznania materialnego świata, do 
zawładnięcia siłami przyrody, do stworze­
nia ludziom przez ludzi bardziej szczęśli­
wego życia!

Wystawa jest wreszcie wielką szkołą po­
litycznego wychowania, ponieważ ukazuje, 
kto i jak starał się budować sprawiedli­
wą ojczyznę dla wszystkich, a kto ją 
zwężał do granic magnackiej oligarchii i

specyficznej „Olimpiady rene- 
podobnej do matematycznej

służy jednak nie tylko pogłę-

Wlelkie wartości dydaktyczne 1 wycho­
wawcze Wystawy winny być jak najbar­
dziej wykorzystane. Wymagać to będzie 
dużej 1 systematycznej pracy Instruktor­
skiej różnego typu. Ministerstwo Oświaty 
podejmuje tę akcję; włącza się w nią ka­
tedra pedagogiki Uniwersytetu Warszaw­
skiego. „Glos Nauczycielski" otwiera swe 
lamy dla problematyki spożytkowania Wy­
stawy w pracy szkolnej. Artykuł niniejszy 
miał za zadanie tylko w sposób ogólny 
zwrócić uwagę na wielką doniosłość Wy­
stawy Odrodzenia dla nauczania 1 'wycho­
wania, wskazać konieczność przemyślanej 
akcji zwiedzania.

Wystawa jest obszerna, Wystawa jest 
trudna. Zwiedzać ją powinna młodzież 
klas starszych i to odpowiednio zawczasu 
przygotowana. Zwiedzać ją powinna czę­
ściami, nie od razu w całości. Młodzież, 
która przyjeżdża i nie może być na Wy­
stawie kilkakrotnie, winna mieć wyzna­
czony specjalny program zwiedzania, mo­
głaby się dzielić na grupy, które zwiedza­
łyby tylko pewne działy Wystawy itd. 
Istnieje tu wiele możliwości dobrych dy­
daktycznie rozwiązań i najbliższa praktyka 
zapewne pokaże, jak powinno być przygo­
towywane i jak przeprowadzane zwiedza-

nie Wystawy w zależności od warunków, 
charakteru i położenia szkoły.

Nie chcemy jednak zakończyć tego wpro­
wadzającego artykułu bez wyjaśnienia 
pewnej wątpliwości, którą może żywią licz­
ni czytelnicy „Głosu". Czy Wystawa jest 
tylko przywilejem dla szkół warszawskich'’ 
Oczywiście, szkoły warszawskie będą mo­
gły bardzo często korzystać z Wystawy, 
która będzie otwarta w ciągu całego bie­
żącego roku szkolnego. Ale nie znaczy to 
wcale, by dla szkół spoza Warszawy 
Wystawa nie była dostępna. Przewidywać 
trzeba organizowanie licznych wycieczek 
z prowincji dla zwiedzenia Wystawy. Przy­
gotowuje się film z "Wystawy oraz liczne 
przeźrocza, co w znacznym stopniu ułatwi 
„zobaczenie" najcenniejszych eksponatów 
Wystawy tym, którzy nie będą mogli zwie­
dzić jej bezpośrednio. Wydano obszerny 
katalog, który nie tylko zawiera bogaty 
materiał rzeczowy, będący właściwie 
pierwszym zarysem nowej syntezy epoki 
Odrodzenia w Polsce, ale który ozdobiony 
jest kilkudziesięciu ilustracjami, pozwala­
jącymi w wielkim skrócie „zobaczyć" 
wszystkie działy Wystawy. Szkoły prowin­
cjonalne nie będą więc tak upośledzone, 
jakby na pierwszy rzut oka mogło się 
wydawać. Należy więc .tylko oczekiwać 
by komitety rodzicielskie, grona nau­
czycielskie i administracja szkolna Wy­
stawę tę odpowiednio spopularyzowały, 
zbliżyły do wszystkich szkół w Polsce.

Papierowy potop
ł Województwo krakowskie — to plęk- 
j) na, malownicza ziemia. Można by po­
ił zazdrościć nauczycielom 1 dyrektorom 
( szkól, 
Ź kach 

skich.

(latem i ji 
kowanie,

Na zdjęciu: makieta renesansowych Sukiennic w Krakowie —- jeden t ekponatów 
wystawy „Odrodzenie w Polsce"

I;

położonych w uroczych miastecz- 
górskich, podgórskich i nie gór- 
Ilo-ho! sielankowe życie! Wiosną, 

jesienią — taternictwo, wyciecz- 
, łowienie pstrągów, bajeczne 

i widoki, owcze serki... Zimą — narty. 
( A w ogóle „grzyby, ryby i wędliny". 

Rozumie się — w wolnych chwilach, po 
(> sześciu czy dziewięciu godzinach lekcji, 
() po dwu zebraniach, po szkoleniu, zbiór- 
i ce złomu, naradzie produkcyjnej, od- 
f wiedzeniu stancji, występie zespołu dzie- 
( cięcego, po wywiadówce, poprawieniu 
(8 pięćdziesięciu zeszytów, po MOZ, ZOZ, 
() posiedzeniu komisji naukowó-wycho- 

wawczej komitetu rodzicielskiego, po 
f pracy na działce szkolnej, no podlicze- 
f niu uczniowskich książeczek PKO, po 

czterech akademiach, dwu referatach, 
(I trzech

pięciu konspektów, po...
ź Ale — myślicie — po tym 
ł kim — sielanka, cud przyrody, piękno 
ł natury, zdrowe powietrze...
f Otóż — mylicie się bardzo. Bo woje- 
( wództwo krakowskie nawiedziła klęska 
g żywiołowa.
ł — Ratunku! — wołają dyrektorzy 
I szkól.

— Ratunku! Toniemy!
— Aha — myślicie ze współczuciem— 

powódź! Rzeki górskie są spadziste, by­
stre, no i.„

I znów mylicie się. Nie rzeki gór­
skie.

To z Wydziału Oświaty Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej — ru­
nął potop! Zalewa po kolei wszystkie 
szkoły! Ratunku! Toną dyrektorzy, nau­
czyciele, sekretarze kancelarii szkol­
nych, urzędnicy pocztowi, kolejarze, 11- 
stonosze...

przemówieniach, po napisaniu

wszyst-

Potop rozszerza się, pędzi, huczy, 
ri zagładą... W mury szkolne uderzają 
bałwany! A po wzburzonych fluktach 
spokojnie, bezpiecznie i majestatycz­
nie płynie arka z napisem: Wydział 
Oświaty Frez. WRN w Krakowie. Po 
pokładzie dostojnie i godnie spacerują 
biurokraci, dumnym okiem spoglądając 
na rozpętane przez siebie żywioły. Oho, 
tacy nie, giną!

Posłuchajcie: kancelaria szkoły śred­
niej ogólnokształcącej w pewnym mie­
ście powiatowym — które można by do­
strzec gołym okiem ze szczytu Kopca 
Kościuszki — zarejestrowała od 
1.1.1953 r. do dnia 2?,.X.J953 roku 
wpływ 935 pism urzędowych. Sto pism 
miesięcznie! Dwadzieścia pięć tygodnio­
wo! A na każde trzeba odpowiedzieć. 
Myślicie więc — dwadzieścia pięć od­
powiedzi na tydzień — no. cóż. bywają 
gorsze katastrofy, np, dwadzieścia pięć 
zebrań tygodniowo. I znowu mylicie 
się. Na niektóre pisma Wydziału Oświa­
ty trzeba dać po 10 odpowiedzi (eo mie­
siąc jedna) albo nawet po 49 (eo tydzień 
jedna). Koledzy matematycy — oblicz­
cie! Ile pism musi wysiać kancelaria 
szkolna, jeżeli:

1) pismo Nr OI-21/I/53 — wymaga od- 
odpowiedzi 
miesiąca;

2) pismo
3) pismo 

odpowiedzi
A pism
Rozwiązania nadsyłać należy do Mi­

nisterstwa Oświaty.
Ratunku! Kto żyw — na pomoc! Rau­

tujcie dyrektorów w Krakowskiem. Po­
top szaleje!

Ratunkuuuuuuu!

gTO~
i 
ł 
i 
ł 
i

i

ł 
i

ł

ł

co miesiąc, około 5 każdego

Nr 01-11/4/53 — to samo;
Nr 01-21/104/53 — wymaga 
co tydzień!

takich przychodzi rocznie...

ANDRZEJ DRZAZGA

razwsgzMm®

ł
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Wytyezne i do samokształcenia 
ideologicznego w grudniu l>r.

Tematem samokształcenia Ideologicznego 
w grudniu br. <ęst IX Plenum KC PZPR. Ma­
teria?’ z IX 1:‘ 'pm należy omówić na 2 semi. 

'■'iTKrty-ćh?-Fotisiąffe-tSWą iek-żna J0St referąt Tow.
B. 'llleiuta „Zcócinli. partii w '.lal -e o teaytp??’ 
wzrost stopy życiowej mas pracyjących w obec­
nym okresie budownictwa socjalistycznego" 
orsz tezy:

I -- „Osiągnięcia w wykonaniu Planu 6-let- 
niego t główne zadania gospodarcze w latach 
1954—1955".

II — „O zadaniach rozwoju rolnictwa w la­
tach 1954—1955 1 o zapewnieniu niezbędnych 
środków dia wzrostu produkcji rolniczej".

Materiały te zawarte są w broszurze pt. „IX 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR" — „Książ-j 
ta i Wiedza" 1953.

Podana poniżej w nawiasach numeracja rzym-| 
ska oznacza, że chodzi o I wzgl. II temat, zaś ' 
numeracja arabska oznacza numer poszczegól­
nych tez. Zwracamy również uwagę na konie­
czność omówienia na każdym seminarium za­
dań, wypływających ze .wskazań IX Plenum dla 
pracy szkoły i ZZNP.

I seminarium
Osiągnięcia w wykonaniu Planu 6_letnlego 

1 główne zadania gospodarcze w latach 1954-1955
Wskazania IX Plenum KC PZPR dalszym cią­

giem generalnej Unii naszej Partii.
1. Polska Ludowa. Jej wspaniale osiągnięcia 

■w ciągu 9-leela. Mocna, solidna podstawa do 
dalszego marszu naprzód, przedmiot naszej du. 
my, bogaty materiał dla wychowania patrio­
tycznego (tezy I — nr 1—4, 9—18j 35—38, 53—60, 
66?, "zabezpieczenie szybszego podniesienia sto­
py' życiowej mas pracujących — czołowe zada-

I nie naszej polityki gospodarczej (tezy I — ł, 
, o3. 76—1/3). Walka o to musi się toezvć na całym 
i poziomte gospodarczym i kulturalnym, 

3. Główne kierunki walki o podniesie

TT
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Udzielił zapomogi

NA KASĘ 
ZAPOMOGOWO-POŻYCZKOWĄ 

W RUDNIKU NAD SANEM
Mąż kierownikiem Kasy — sam do­

stał pożyczkę, 
swojej ślubnej 

żonie,
Wspomógł okrągłą sumką kolegi 

siostrzyczkę, 
Jasia i Stasia i milusią 

Tonię... 
podań się piętrzy, że aż zgro­

za bierze — 
świat przyszło dziecko, tam 

znów człowiek chory —
Lecz teraz do dawania pożyczek nie 

skory

Druha

A stos

Tu na

Pan „prezes" ukuł hasło:
Nie na wszystkich członkach nam 

zależy!" 
Wiadomo ■— bliższa zawsze koszula 

ciału od odzieży!
(pomysł wiersza nadesłała ,,Veritas“ z 
Rudnika n/Sanem mrwisko i imię zna­

ne Redakcji)

KANDYDATURA
Mówca I — Któż jak nie młody 

kolega Iksiński jest godny piastować 
mandat społecznego zaufania?! Czy 
może być lepszy przewodniczący 
ZOZ? Młodość, energia. świeżość 
spojrzenia, znajomość szkoły (prze­
cież uczył sie do niedawna przez lat 
kilkanaście, no. i u nas pracuje jiu 
2 miesiące i 16 dni) — oto walory, 
jakie posiada zgłoszona przeze mnie 
kandydatura... (Oklaski)

Iksiński — Ależ koledzy... ja prze­
cież nie znam szkolił... ledwo daję 
sobie radę z protoadzeniem zajęć...

Mówca I. (przerywa mu) — Kole­
dzy! Oto ujawniła się jeszcze jedna 
zaleta nowego kandydata — 
skromność, która jak wiado­
mo itd...

(Sala brawurowo kleszcze): — 
Vivat Iksiński! Nowy przewodni­
czący ZOZ!

(nadesłał Kazimierz, Kąkal, 
Łódi-Uniwersytet)

Wśród dwustutyslęcznej rzeszy członków 
Związku Zawodowego Nauczycielstwa Pol­
skiego dość pokaźną grupę stanowią woź­
ni. Trzeba z przykrością stwierdzić, że ich 
przynależność do crganizacji jest najczę­
ściej nominalna i w wielu wypadkach 
ogranicza się jedynie do płacenia składek 
członkowskich i do milczącego uczestnic­
twa na niektórych zebraniach ZOZ. W ze­
braniach MOZ woźni już z reguły nie 
rą udziału, gdyż... nie są zapraszani, a 
sto nie są członkami związku.

Nie będziemy dalecy od prawdy, 
stwierdzimy, że na żadnym zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym ZOZ czy MOZ. na 
żadinej naradzie wytwórczej nie były i nie 
są omawiane sprawy bytowe v ...___
szkolnych. A szkoda, bo byłoby o czym mó­
wić, świadczą o tym choćby te listy od v)oż- 
nych," które wpływają do n-szf-i Rednit.-ii 
pokazujące, źe nikt od ZOZ do Żar:-<ói 
Głównego ZZNP i od kierownika szkoły 
do Ministerstwa Oświaty nie zajął się r - 
ważnie Uregulowaniem ich pozycji praw- 
no-bytowej. W świetle korespondencji i 
świetle wyjaśnień „czynników miarodaj 
nych" widać wyraźnie, że ta kategoria pr; 
cowneków oświatowych nie ma dotąd ck:e 
słonych prawnie ani swych obowiązków, 
ani uprawnień wynikających ze stosunki, 
służbowego. Staje się to często przyczyną 
licznych nieporozumień między kierowni­
kami szkół a woźnymi. Brak regulaminu i 
pracy stwarza zarówno okazję do nadmier­
nego obciążania obowiązkami woźnych rze­
telnych i pracowitych, jak też do uchyla­
nia się od pracy woźnych-bumelantów.

Można twierdzić z całą pewnością, że i 
żadna kategoria pracowników w Polsce nie 
posiada równie rozciągliwego czasu pracy 
i tak nieokreślonych, a w zasadzie często 
dowolnie określanych obowiązków. Bo 
popatrzmy, do podstawowych obowiązków 
woźnego w szkole, podobnie jak i innych 
woźnych z urzędów i>:.p. należy: przestrze­
ganie porządku, regulowanie czasu lekcy j- । 
nego, udzielanie informacji, odpowiedzial­
ność za całość inwentarza itp. W praktyce') 
zaś w większości szkół do wyżej wymie­
nionych obowiązków dochodzą takie" jak: 
palenie w piecach w okresie zimowym 
(nieraz od godz. 4 rano), przygotowywanie 
opalu (piłowanie i rąbanie drzewa po lek­
cjach), sprzątanie sal szkolnych (po lek­
cjach), naprawa urządzeń i inwentarza, 
spełnianie funkcji gońca. Tych dodatko­
wych czynności „klasyczni" woźni z urzę­
dów i instytucji nie wypełniają.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, źe tak 
rozszerzony, a nieokreślony żadnym regu­
laminem zakres obowiązków nie może być 
w żadnym wypadku wykonany, zwłaszcza 
zimą, w ustawowo obowiązujących 46 go­
dzinach pracy tygodniowej. W dodatku 
prawie wszystkie lokale szkolne są wyko­
rzystywane w godzinach popołudniowych 
przez rozmaite instytucje i organizacje spo­
łeczne względnie przez samą szkołę na 
zajęcia pozalekcyjne, co przesuwa jeszcze 
czas sprzątania na późne godziny wieczor­
ne. Poza tym ktoś w tym czasie w szkole 
musi być dla dopilnowania majątku szko­
ły, a tym „kłosiem" w większości wypad­
ków jest znowu woźny. A zatem z tytułu 
różnorodności i długotrwałości zajęć kaź- i 
dy. woźny przepracowuje pokaźną ilość go­
dzin nadliczbowych (np. woźni szkól byd­
goskich podają 4—5 godzin nadliczbowych 
dziennie). Zdawałoby się, że sprawa jest 
prosta, bo jeśli nie można z braku etatów 
zatrudnić dodatkowo jeszcze jednego pra- ' 
cownika, to przecież można zaspokoić słu­
szne pretensje „uniwersalnego" woźnego 
wypłacając mu określoną sumę za okre­
śloną liczbę przepracowanych godzin nad­
liczbowych. Tak by się zdawało, a tym­
czasem...

Stosowne instancje administracji szkol­
nej zamykając oczy i uszy na niespoty­
kane rozmiary obowiązków 1 czas pracy 
woźnych szkolnych, jednocześnie czujnie 
strzegą, by obowiązujące przepisy pragma­
tyczne, które nie przewidują wynagrodzę- : 
nia za pracę nadliczbową woźnych, były | 
szanowane i przestrzegane. Instancje te i 
jednak nie chcą pomyśleć o tym, że prze- j 
pisy te dotyczą „klasycznych" woźnych z ' 
różnych biur, instytucji i urzędów, w od­
niesieniu do których są słuszne, lecz cał­
kowicie nie uwzględniają -warunków pra­
cy tak Sipecyficzinego typu pracownika, ja- ) 
kim jest woźny szkolny.

Instancje te, a przecie wszystkim Mini-! 
woźnych ; s’tenstw>o Oświaty, wskazują na inne wyj- | 

ście. Odpowiednie zarządzenie (Biura Pre-1 
;zydialnego Urzędu Rady M:<nis'trów nr i

bio- 
czę-

jeśli

Przykładem takiego stanu rzeczy może 
być Bydgoszcz, gdzie woźni szkolni w tym 
roku otrzymali za opalanie gmachów szkol­
nych w czasie od 15 stycznia do 15 kwiet­
nia 1953 r. wynagrodzenie o połowę niższe 
od ustawowego. Ciż sami woźni otrzymują 
za piłowanie i rąbanie drzewa zaledwie 
50% ceny miejscowej. A przecież przepi­
łowanie i porąbanie 1 m3 drzewa wymaga 
kołku godzinnej pracy wykonywanej przez 
dwóch ludzi.

Jeszcze gorzej sprawa przedstawia się 
z woźnymi szkół wiejskich.

Woźni szkolni czują się upośledzeni tym, 
że podczas gdy inni palacze centr. ogrze­
wania otrzymują premie za zaoszczędze­
nie węgla, nikt nie interesuje się oszczęd­
nościami, jakie uzyskują oni .w swoićh 
szkołach. Ą w. ogóle, .sprawa । n.i"radzan|a 
i premiowania to dalsza bolączka rpszych 
woźnych. Gdybyśmy dokonali ewidencji 
nagrodzonych i odznaczonych, woźnych 
szkolnych, to okalałoby się. że lista ta by­
łaby bardzo skąpa — niewspółmiernie do 
liczby tych ofiarnych i oddanych szkole 
pracownikowi

A więc talkże i ta siprawa stó przed ad­
ministracja szkolna i związkiem zawodo­
wym i czeka na sprawniejsze i słuszniej­
sze rozwiązanie.

odbyto konferencji 1 wszystko Jednak koń- 
czy się na tych papierkach. Ba! Woźni 
przywożą ze sobą gotowe propozycje, go­
towe wnioski, projekty regulaminu pracy, 
jak ostatnio np. zrobili woźni z Poznania, 
ale ciągle jeszcze taki czy inny biurokrata 
uważa, że nie nadszedł czas pełnego 
i wszechstronnego uregulowania tych 
spraw.

Wydaje się, że sprawa już dostatecznie 
dojrzała i nadszedł czas, szczególnie teraz 
po IX Plenum KC PZPR, by nasz związek 
zawodowy ujął inicjatywę w swoje ręce, 
by odważniej i śmielej zaczął walczyć o 
słuszne prawa woźnych szkolnych.

Oczywiście, postulując konieczność wzię­
cia w większą opiekę woźnych — mamy 
na myśli tvlko tych woźnych, którzy li­
cząc się z trudnosuismr'- priieżyi-ranyłsł ■■■ 
przez szkołę ofiarnie pracują, nie szczędzą 
swego czasu, nie bacząc na to, że n.ieunor- 
mowanie icli stosunku służbowego odpo­
wiednim regulaminem może powodować 
przeciążanie ich pracą. Nie mamy jednak 
zamiaru bronić tych woźnych, którzy za­
niedbują swe obowiązki, nadużywają sy­
tuacji do zajmowania krnąbrnego stosun­
ku wobec kierownika szkoły, nie wykonu­
ją swych jakże ważnych dla sprawnego 
funkcjonowania całej szkoły obowiązków, 
Takim woźnym organizacje związkowe po­
winny wypowiedzieć walkę i oddziaływać 
przez nacisk całej opinii kolektywu, aby 
rzetelnie wykonywali swą pracę.

-- r - ------------------IklAlLUl aiujlll, 
■■rne kierunki walki o podniesienie sto-

. /
ió ogólnej pmdukcjl rolnictwa 
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c) wydatne polepszenie Jakości wytwarzanych 
produktów (I. 11—22),

d) zwiększenie wydajności pracy, pełne wy. 
korzystanie rezerw produkcyjnych (I, 8 58—65, 
83, 41, 13),

e) usprawnienie 1 rozszerzenie budownictwa 
i świadczeń socjalnych (I, 57. 76, 79—83),

f) polepszenie stylu pracy handlu (I, 78). Co 
może pomóc w tym szkoła 1 nauczyciel?

4. Częściowa obniżka cen — zapoczątkowaniem 
szybszego wzrostu stopy życiowej mas pracu­
jących — jalco wynik stałego wzrostu produk­
cji 1 wydajności pracy (I, 8, 13, 41, 56, 58—55, 
77), udział w tym szkoły.

11 seminarium
„O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 

1951—1955 I zapewnieniu niezliędnych środków 
dla wzrostu produkcji rolniczej"

1. Osiągnięcia 1 niedomagania w rozwoju rol­
nictwa w ostatnich latach (I, 24—38, II, wstęp, 
1—7 oraz II część I).

2. Ob.ektywńe i subiektywne pizyczyny n:e- 
■ nadążania rozwoju rolnictwa za rozwojem prze- 
) mysłu i wzrostem naszych —
I tezy 8—9, I 34—52).

3. Zadania gospodarcze na 
ta, zabezpieczające wzrost 
i przemysłu konsumcyjnego:

a) podniesienie produkcji rolnej I hodowlanej 
przez wykorzystanie możliwości i rezerw go­
spodarki drobnotowarowej i równoczesny roz­
wój spółdzielni produkcyjnych i PGR (I 39—43, 
45. 41, 49—52, II część I), pomoc szkoły 1 nau­
czyciela,

b) zaspokojenie rosnących jłotrzeb inwesty. 
cyjhych rolnictwa przez rozbudowę pomiesz­
czeń gospodarczych, rozszerzenie jromocy kre­
dytowej oraz odpowiednie zaopatrzenie mate­
riałowe wsi. (II Wstęp 11—12, II część HI — 1—6), 

c) 'wzrost mechanizacji rolnictwa i rozszerze­
nie działów pfzemysłu maszynowego obsługują, 
cych potrzeby rolnictwa (I 44, 46, II wstęp 10, 
II część I — 5, II CZĘŚĆ III 7, II część VIII).

d) rozszerzenie produkcji przedmiotów kon- 
sumeji (I 57),

e) zwiększenie kadr roboczych na wsi 1 pod­
niesienie Ich kwalifikacji zawodowych (I 48, 
II wstęp 12, część 1 — 6. część VII), udział szko­
ły w wytwarzaniu zamiłowania do pracy na wsi.

4. Podniesienie pracy niasowo-polityeznej na 
wsi (II część VIII):

a) konsekwentne przestrzeganie leninowskiej 
polityki sojuszu robotniczo-chłopskiego — sil­
niej oprzeć się o biedotę I chronić Ją przed wy­
zyskiem kułackim, wytrwałej zacieśnić sojusz 
ze średniakiem. ograniczać wyzysk kułacki i do­
prowadzić do jego izolacji od chłopów pracu­
jących (II część VIII 2),

b) mobilizacja inicjatywy produkcyjnej mało. 
1 średniorolnych chłopów, spółdzielni produk­
cyjnych, pracowników PGR 1 POM (II część 
VIII 1).

c) zabezpieczanie ściślejszej więzi politycznej 
i kulturalnej między miastem 1 wsią (Ii" część 
Vin 6), udział ' ..
z miasta,

d) aktywizacja 
wych i tworzenie 
dach narodowych

e) kierownicza rola Pal tli i klasy robotniczej 
w walce o zwiększenie produkcji rolnej (II część 
VIII 3—4).

5. Zadania frontu oświatowego w realizowa­
niu wytycznych IX Plenum:

a) gruntowne przyswojenie materiałów IX 
Plenum przez wszystkich nauczycieli,

b) pełne wykorzystanie problematyki i ma. 
teriału IX Plenum w pracy szkolnej nauczy­
ciela (na lekcjach, w zajęciach pozalekcyjnych 
itd.),

C) znaczne wzbogacanie, pogłębianie i uspra­
wnienie pracy dydaktyczno _ wychowawczej 
(podnoszenie własnych kwalifikacji przez, nau­
czycieli, walka z olis ewern 1 drugorocznością. 
staranne przygotowanie 1 przeprowadzenie za. 
jęć szkolnych, systematyczne samokształcenie 
ideologiczne), wzmocnienie walki o pełną rea­
lizację wytycznych konferencji sierpniowych: 
kształtowanie naukowego poglądu na świat i dą­
żenie do urzeczywistnienia postulatu kształce­
nia politechnicznego.

d) wychowanie młodzieży w duchu patriotyz­
mu i Internacjonalizmu proletariackiego,

e) realizowanie wskazań IX Plenum w pra. 
cy pozaszkolnej — upowszechnianie dorobku 
IX Plenum wśród ogółu społeczeństwa (wyko­
rzystać artykuł Iow. E. Kuroczki z nr. 47 „Gło­
su Nauczycielskiego" z dnia 22 listopada. 53 r. 
pt. „Nasze zadania po IX Plenum KC PZPR").

P.062 10 z dnia 9.]j.53 r.) pozwala na wy- 
p..-w.-.e woźnym’szkolnym wynagrodzeń 
z tytułu prac zleconych, z zachowaniem za­
sad postępowania obowiązującego przy po­
wierzaniu prac zleconych. I to jest słuszne 
postawienie sprawy, ale w praktyce wy­
działów oświaty zamieniono je w rozwią­
zanie tylko ułamkowe. Mianowicie plano­
wanie wydatków z tego tytułu przez wy­
działy oświaty jest najczęściej nierealne 
i nie uwzględnia rzeczywistych potrzeb 
szkół i stąd nie ma możliwości opłacania 
w pełnym wymiarze przynajmniej takich 
prac zlecanych, jak palenie w piecach czy 
rąbanie drzewa, nie mówiąc już o sprzą­
taniu czy pełnieniu dyżurów wieczorowych 
w szkole.

Wielokrotnie już delegacje woźnych od­
wiedzały centralne władze oświatowe i 
ZZNP w Warszawie, wiele papieru już w 
tej sprawie zapisano, złożono memoriałów, W. BORODZIEWICZ

potrzeb (II wstęp, 

najbliższe dwa la- 
produkcji rolnej

w tym szkoły i nauczycieli

polityczna organizacji maso- 
szerok.ego aktywu przy ra­
dl część VIII, 5. 8),

TECHNIKUM ROLNICZE 
POPULARYZUJE WIEDZĘ 
październiku br. w Gospodarstwie 

Szkolnym . przy Technikum Rolniczym 
i Instytucie Kształcenia Nauczycieli Szkól 
Rolniczych w Pszczelinie (pow. Prusz­
ków) odbył się pokaz kiszenia pasz. Pra­
ce wykonywała młodzież 
technikum i pracownicy 
Szkolnego pod kierunkiem 
przedmiotów zawodowych.

W celu spopularyzowania 
zy paszowej, jako 
w hodowli bydła, 
uczestników Korespondencyjnego Techni­
kum Rolniczego, słuchaczy Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli Szkół Rolniczych, 
przedstawicieli pobliskiej spółdzielni pro­
dukcyjnej oraz Państwowej Służby Rol­
nej.

Pokaz ten na pewno zachęci miejscowe 
społeczeństwo do coraz szerszego stosowa­
nia konserwacji pasz w formie kiszonek 
w celu wykorzystania rezerwy zielonek 
dli skarmiania ich w okresie zimow.ym.

IV ten sposób Technikum Rolnicze włącza 
siei Jo walki o zwiększenie produkcji rol­
ne.;., przez umożliwienie zainteresowanym 
zdi .vyc:a praktycznych wiadomości w ża­
ki, gospodarki rolnej, poza tym popu­
laryzuje wśród ludności wiejskiej ten typ 
szkoły zawodowej.

w

miejscowego 
Gospodarstwa 

nauczycieli

tworzenia ba- 
istotnego czynnika 

zaproszono na pokaz

Jan Gładysz 
Brwinów

OPIEKA LICEUM 
NAD ABSOLWENTAMI

Po ukończeniu Liceum Pedagogicznego 
w Krotoszynie zostałyśmy skierowane do 
pracy w Szkole Podstawowej w Sucha­
niu. Trudno opisać nasze zdumienie i ra­
dość, kiedy ujrzałyśmy swego wychowaw­
cę, prof. Zalecińskiego u siebie w szkole.

Jak wynikło z pierwszych słów przywi­
tania prof. Zaleciński przyjechał specjal­
nie do woj. szczecińskiego, gdzie dużo ab­
solwentów otrzymało pracę, aby odwie­
dzić swoje byłe uczennice i dowiedzieć 
się, jak sobie radzą w szkole oraz służyć 
im pomocą.

Nasz wychowawca interesował się 
wszystkimi naszymi trudnościami j osią­
gnięciami w pracy, sprawdził i omówił 
konspekty, hospitował lekcje prowadzone 
przez nas, rozmawiał nawet z naszymi 
uczniami, a także wypytywał się o nasz 
udział w pracy społecznej i aktywność w

Podczas ostatniej osobistej bytności w 
dziale osobowym Wydziału Oświaty na za­
pytanie: „Co się dzieje z moim świadec­
twem?", kol. Borowiak otrzymała odpo­
wiedz: „Kolega jest obecnie na urlopie, 
proszę iśc dalej do następnego pokoju", a 
w następnym pokoju interesiantka usłysza­
ła mniej, więcej to samo. Nikt nie potrafił 
dac właściwej informacji, a zbywał peten- 

i tke odsyłaniem do następnego pokoju. 
| Czas już, koledzy z Woj, Wydziału Oświa- 
| ty w Koszalinie, przestać bawić się w od- 
j syłanie interesantów „tam 'dalej", a lepiej 

kole ZMP*. w' teakcie 'rozmowy profesor I zeb£ście ujrzeli do waszych „nie 
otworzył walizkę. Ukazały się w Pniej — | 1 .iak.najs^bcie^ do"
zeszyty zawierające opracowane toki lek- i Bor°w;iak jej świadectwo doj-
cyjne. „To dar Liceum dla Was" — do- \ , -1’ . y dotychczasowym sposobie
wiedział prof. Zaleciński. załatwiania spraw — można bowiem oaze-

W dalszym ciągu rozmowy nie taiłyśmy I klwać> ze .P® duś tam Jatach, zgłosić się 
przed naszym nauczycielem, że dopiero । n ą W . dojrzałym wnukowie z pro- 
teraz, po kilkutygodniowej pracy szkol- i SDą, ® .wydanie wreszcie świadectwa doj­
nej, widzimy, że Liceum Pedagogiczne da- 'M nĘ''’ ° s,...,.....
ło nam stanowczo za mało wiadomości 
praktycznych. Więcej uwagi należy zwró­
cić w liceach na przedmioty techniczne, 
praktyka, pedagogiczna winna trwać nie­
co dłużej, przydałaby się też umiejętnośc i 
organizowania imprez i pracy kulturalno- ! 
oświatowej w środowisku.

Opieka Liceum Pedagogicznego w Kro- ! 
toszynie nad absolwentami nie kończy się | 
na jednorazowych odwiedzinach, ale za- ; 
planowane jest w Stargardzie w końcu li- ! 
stopada spotkanie wszystkich absolwen- | 
tów zatrudnionych w woj. szczecińskim, 
na które przyjedzie oprócz prof. Zaleciń­
skiego i dyrekcja Liceum.

Sądzimy, że ta nasza wspólna narada 
przyniesie nam, młodym nauczycielom 
wielką korzyść.

rżałości dla swojej babuni.
(m. p.)

OGŁOSZENIA DROBIĘ
Skradziono legitymację służbową nr S21 wy­

stawioną przez Wydział Oświaty Prez. PRŃ 
W .KartUZaCh' na ^azwisk0 Lisewskd Marla.

Instruktorów świetlicowych 1 tea­
tralnych na wsi poszukuje wychowawcy do in­
ternatu w którym przebywa dorosła młodzież. 
Aarunrd dobre. Zgłoszenia wraz z życiorysem 
pizesyłac: Różnica, poczta Słupia Jędrzejowska, 
woj. kieleckie. (p;ęć godzin jazdy koleją od 
Warszawy, dwie od Krakowa).

Unieważnia się skradzioną okrągłą pieczątka nacffittii i nziA-i

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. W. G. — Wyjaśniamy, że nauczyciela- 

emeryta, zatrudnionego w charakterze pracow­
nika kontraktowego, obowiązuje trzymiesięczny 
okres wypowiedzenia.

Kol. Jan Smolarczyk. — Korespondencyjne 
WKN nie są prowadzone. Podajcie adres, 
a wówczas wskażemy możliwości studiowania 
zaocznego.

Kol. Bronisławie Poszywakowej, nauczy­
cielce w Zagórowie, zaliczono okres wojen­
ny do wymiaru uposażenia.

Kol. Czesław Krupiński, nauczyciel w Ję­
drzejowie. otrzymał mieszkanie.

Przesunięto na rok 1954 niezrealizowaną 
prenumeratę 10 czasopism dla szkoły pod­
stawowej w Michowie k. Lubartowa.

Kol. Kazimierz Samsonowicz, p. o. kler, 
szkoły w Grodzisku Dolnym, pozostał na 
dotychczasowym stanowisku.

Szkoła Podstawowa w Zubrzyku otrzy­
mała należną jej nagrodę za aktywny 
udział w zbiórce złomu.

Kol. Ignacy Mrugalski, nauczyciel w
Kol. Julian Cichy, nauczyciel w Wigań- srępkowie, otrzymał należny mu dodatek razs. ra.’-z Q ,4 jra-żza rą i ,i i ror>hiin.1rA4V < r • ■i rodzinny i wyrównanie uposażenia.

Kol. Janowi Kołosowskiemu, nauczycie­
lowi w Brańsku, zaliczono okres wojenny 
do wysługi lat.

cicach. po przedłożeniu rachunków otrzy­
mali zwrot kosztów podróży służbowej.

Kol. Mieczysławowi Górskiemu, nauczy­
cielowi w Glinkach, udzielono bezpłatne­
go urlopu na rok szkolny 1953/54.

Eugenia Juszczyk
Suchań

GRA W „KOMÓRKI DO WYNAJĘCIA"?
Znamy wszyscy dawną grę w „komórki 

do wynajęcia". Najzabawniejszym momen­
tem w tej grze jest odpowiedź na pytanie 
„czy jest komórka do wynajęcia"? Otóż 

?odpowiedź brzmi „tam dalej". Na zapyta­
nie u następnego uczestnika gry — otrzy­
muje się taką samą odpowiedź itd.

Koleżanka Borowiak ze Starego Jarosła­
wia, pow. Sławno, nie wiedziała, że w tę 
grę bawią się jeszcze do dzisiaj koledzy z 
Woj, Wydziału Oświaty w Koszalinie.

Kol. Borowiak nadaremnie od lipca 
1951 roku poszukuje swego świadęctwa 
dojrzałości, które w dniu 4.VII.1951 r. zo­
stało przekazane przez Dyrekcję Liceum 
Pedagogicznego w Słupsku —- Wydziałowi 
Oświaty w Koszalinie. Kol. Borowiak in­
terweniowała w tej sprawie już pięciokrot­
nie, ale wciąż bez pozytywnego rezultatu, 
bo nikt nie wie, co się ze świadectwem 
stelo.

o następującej treści: „Związek Zawodowy Na- 
uczycielslwa Polskiego ZOZ przy Wieczorowej 
Szkole Inżynierskiej" oraz podłużną o treści: 
„Związek Nauczycielstwa Polskiego Zakładowa 
Organizacja Związkowa na prawach Oddziału 
przy Wieczorowej Szkole Inżynierskiej w War­
szawie ul. Narbutia 84".

Celem odtworzenia dokumentów poszukuję 
kol. kol. którzy składali drugi egzamin prak­
tyczny y r. 19'18 w Seminarium Nauczycielskim 
w Sfonimie. Anna Bawor szkoła podstawowi 
w Rynarzewie. pow. Szubin, woj. Bydgoszcz,
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